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Pam ięci Juliu sza Słow ackiego
ur. 1809, um. 1849.

S to  la t  m ija  od u ro d z in  jed n e g o  z  n a jw ię k s z y c h  

w ie s z c z ó w  n a s z y c h , J u liu s z a  S ło w a c k ie g o . U r o d z i ł  
się 23 s ie rp n ia  1809 r .  w  K rz e m ie ń c u  n a  W o ły n iu .  
O jc ie c  J u liu s z a , p ro fe s o r E u z e b iu s z  S ło w a c k i ,  o d - 
u m a r i  s y n a , g d y  te n  l ic z y ł  z a le d w ie  la t  5 . M a t k a ,  
S a lo m e a  z  J a n u s z e w s k ic h , c a łe m  s e rc e m  k o c h a ła  

je d y n a k a  s w e g o , k t ó r y  te ż  do k o ń c a  ż y c ia  tk l iw ą  

a s e rd e c z n ą  d la  m a tk i  z a c h o w a ł m iło ś ć .
N ie  czas  i n ie  p o ra  tu  z a s ta n a w ia ć  się n ad  ż y c ie m  

jeg o  p e in e m  s m u tk u  i p rz y k ro ś c i —  a je d n a k  r ó w ­
n ie ż  p e in e m  tw ó rc z o ś c ią  w z n io s łą  a p ię k n ą . N ie ­
p o d o b n a  w  k r ó tk im  a r ty k u le  o cen ić  ni d z ie ł,  ni w ie l ­
k o ś c i J u liu s z a  S ło w a c k ie g o , k t ó r y  w r a z  z  M ic k ie ­
w ic z e m  i K ra s iń s k im  s ta n ą ł na w y ż y n a c h  p o lsk ie j 
p o e z y i.  P r a g n ie m y  je d n a k  g o rą c o , a b y  k a ż d a  z  c z y ­
te ln ic z e k  n a s z y c h  p o z n a ła  d o k ła d n ie j i ż y c ie  i d z ie ła  

je g o . Ś w ie ż o  w y d a n o  n a  u c z c z e n ie  je g o  p a m ię c i 
k s ią ż e c z k ę , n a p is a n ą  c ie p ło , s e rd e c z n ie  a  p r z y ­

s tę p n ie * ). D o  te j k s ią ż k i o d s y ła m y  c z y te ln ic z k i  
n a s ze .

P r z e d  d z ie s ią tk ie m  la t  s ta n ą ł w  p a rk u  m iło s ła w -  

s k im  p ie rw s z y  w  W ie lk o p o ls c e  p o m n ik  S ło w a c k ie g o  

■—  w k r ó tc e  w  p rz e d s io n k u  te a tru  p o ls k ie g o  d ru g i się  

o d s ło n i. I  z d a je  się n a m , ż e  te j k r ó tk ie j  z a c h ę ty  do 

p o z n a w a n ia  S ło w a c k ie g o  n ie  m o g lib y ś m y  le p ie j z a ­
k o ń c z y ć , ja k  p r z y ta c z a ją c  w ła ś n ie  p rz e c u d n ą  p rz e ­
m o w ę , k tó rą  H e n r y k  S ie n k ie w ic z  w y p o w ie d z ia ł  
p rz e d  m iło s ła w s k im  p o m n ik ie m , s ta w ia ją c  o bo k  

p o m n ik a  z  m a rm u ru  t r w a ls z y  p o m n ik  d u c h a .
O to  s ło w a  S ie n k ie w ic z a :

„ O p a trz n o ś ć , tw o r z ą c  n a ro d y , h o jn ie  o b s y p a ła  

n a s z y c h  p ra o jc ó w  ro z lic z n e m i d a ra m i. D a ła  im  o b ­

*)  J u l iu s z  S ł o w a c k i ,  ż y c ie  i d z ie ła  p o ety ,  o p r a c o w a ła  
'A n to n in a  S o k o l ic z .  P o z n a ń ,  1909. N a k ła d e m  S t r a ż y .  D o  
p a b y c ia  ,w.e w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h ;  c e n a  25 fen.

s z e rn e  i ż y z n e  z ie m ie :  d a ła  im  z a ra z e m  lw ie  i g o łę b ie  

s e rc a , s z la c h e tn e  d usze  i b y s tr e  u m y s ły ,  zd o ln e  do 

n a jg ó rn ie js z y c h  lo tó w .
A le  n ie  b y ł  to  je s z c z e  k re s  d a ró w . M o ż n a b y  

m n ie m a ć , ż e  B ó g , tw o r z ą c  P o la k ó w , r z e k ł  im :  

„ O to  n a  d o m ia r  w s z y s tk ie g o  d a ję  w a m  ś p iż  d ź w ię ­
c z n y  a  n ie p o ż y ty ,  ta k i,  z  ja k ie g o  lu d y , ż y ją c e  p rz e d  

w a m i,  s ta w ia ły  p o sąg i s w y m  b o h a te ro m : daję  w a m  

z ło to  b ły s z c z ą c e  i g ię tk ie , a  w y  z  te g o  t w o r z y w a  

u c z y ń c ie  m o w ę  w a s z ą “ .
I  z o s ta ła  ta  m o w a , n ie p o ż y ta , ja k  ś p iż , ś w ie tn a  

i d ro g a , ja k  z ło to , je d n a  z  n a jw s p a n ia ls z y c h  n a  

ś w ie c ie , ta k  w s p a n ia ła , p ię k n a  i d ź w ię c z n a , że  c h y b a  

ty lk o  ję z y k  d a w n y c h  H e lle n ó w  m o ż e  się z  n ią  

p o ró w n a ć .
P o w s ta l i  ró w n ie ż  z  b ie g ie m  w ie k ó w  lic z n i  

m is trz e  s ło w a , k t ó r z y  ze  śp iżu  u c z y n ili  ra m ę  h a r fy ,  
a z e  z ło ta  n a w ią z a li  n a  n ią  s tru n y . A  w ó w c z a s  p d - 
c z ę ia  ś p ie w a ć  ta  p o ls k a  h a r fa  i w y ś p ie w y w a ć  

d a w n e  ż y c ie .  C z a s e m  h u c z a ła , ja k  g rz m o t w  g ó ­
ra c h : c za s e m  u n o s iła  się p o n ad  ró w n in a m i:  czasem  

w  s k o w r o n k o w y c h  to n a c h  d ź w ię c z a ła  n ad  poilami
—  b ło g o s ła w ią c a  i b ło g o s ła w io n a , c z y s ta , ja k  łz a ,
—  B o ż a , ja k  m o d litw a , —  s ło d k a , ja k  m iło ś ć .

A ż  p rz y s z e d ł w re s z c ie  do te j h a r fy  n a jw ię k s z y  

z  m is tr z ó w , M ic k ie w ic z ,  i p o ło ż y w s z y  n a  n ie j n a ­
tch n io n e  d ło n ie , w y d o s ta ł  z  je j s tru n  ta k ie  d ź w ię k i,  
ja k ic h  n ie  d o m y ś la n o  się p rz e d  n im . P ie ś ń  jeg o  

k o ń c z y ła  się a ż  g d z ieś  n a  n ieb io s  p ro g u , ta k  d o s k o ­
n a ła , ta k  p ra w ie  n ie z ie m s k a , że  w ó w c z a s  n a w e t ,

g d y  p rz e s ta w a ł g ra ć  . . .

. .  . w s z y s tk im  się z d a w a ło ,  
że  w ie lk i  m is tr z  g ra  je s z c z e , a  to  echo  g ra ło  . . .

E c h o  s e rc  p o ls k ic h  . . .  I  w y g r a s z  szu m  n a s z y c h  

la s ó w , p lu sk  n a s z y c h  rz e k  i d ż d ż ó w , g ro m  n a s z y c h  

b u rz , p ieśn i n asze g o  lu d u  —  w s z y s tk o , co n a s za  

m y ś l m o ż e  o b ją ć , se rc e  o d c z u ć , a  d u s za  w y o b r a z ić ,  
ia k o  w z n io s ie  i ja k o  n a jp ię k n ie js z e  w  ś w ie c ie .

LW ię c  z d a w a ć  się m o g ło , ż e  po n im  i o b o k  n iego
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n ik t  n ie  z d o ła  ju ż  n ic  d o d a ć  te j m o w ie ,  że  d o s ię g ła  

ju ż  s z c z y tu  i o z d o b y , a  d o s k o n a ło ś c i n ik t  ju ż  n ie  

p o tra f i je j p rz y s p o rz y ć .

A  je d n a k  z n a la z ł  się p o e ta , k t ó r y  to  u c z y n ił.

L e ć c ie  u z o r z y  p ro s ić  p u r p u ry ,
P e r e ł  u ro s y , s z a firu  u c h m u ry ,
A  m o ż e  g d z ie  z a w ie s z o n a  

N a  n ie b ie  tę c z o w a  n ić  —
T o  tę c z ę  w z ią ć  n a  w rz e c io n a  

I  w ić ,  i w ić ,  i w ić .
T a k  je s t!  S ło w a c k i  to  u c z y n ił .  O n  n a b ra ł p e ł-  

n e m i g a rś c ia m i p e re ł,  s z a f iró w , p u rp u ry ,  tę c z o w y c h  

b la s k ó w ,- o lś n ie w a ją c y c h  d y a m e n tó w  i o s y p a ł n im i tę  

n a s z ą  h a rfę  ta k  h o jn ie , ta k  b e z  m ia r y ,  że  s ta n ę ła  

p rz e d  n im  i p rz e d  n a m i w  n ie b y w a ły m  b la s k u , 
p rz e p y c h u  i m a je s ta c ie , n ib y  H a r fa -K r ó lo w a ,  p rz e d  

k tó r ą  g n ą  się k o la n a  lud u  i s c h y la ją  się c z o ła  lu d u , 
ja k  o n g i p rz e d  h a r fą  D a w id a .  I  o to  jeg o  z a s łu g a , 
je g o  c h w a ła ,  jeg o  w ie lk o ś ć .

P o k o le n ia  b ę d ą  c z e rp a ły  z ty c h  s k a rb ó w , po ­
k o le n ia  b ę d ą  z  p o d z iw e m  i z d u m ie n ie m  się p y t a ły ,  
ja k  z d o ła ł i m ó g ł to  u c z y n ić ?  A  je d n a k  u c z y n ił.  
Z d o ła ł  —  b o  p o e z y a  w  ieg o  d u s z y  b y ła ,  ja k  n ie p rz e ­
b ra n e  w o d y  m ó rz , a  m ó g ł, bo  ty lk o  z m a r ły m  n ie  

m o ż n a  n ic  d o d ać . P r z e d  ż y w ą  k r ó le w n ą  z a w s z e  

m o ż n a  u d e r z y ć  c z o łe m  i p rz y n ie ś ć  je j s k a rb y  w  o fie ­
rz e :  ta  zaś  n a s z a  k r ó lo w a ,  k tó rą  on o b d a r z y ł ,  b y ła  

i b ę d z ie  n ie ty lk o  ż y w a ,  a le  i n ie ś m ie r te ln a " .

  - a « s ---------------

Nasze imiona i nazwiska.
Niejednej m oże z haszych czy te ln iczek  p rzysz ło  już  

iia  m yśl, skąd się też  w z ię ły  nasze im iona i  nazwiska;, 
w  jak i sposób p ow sta ły . P o s ta ram y  się w ię c  w  k ilku  
słow ach w yjaśnić pochodzenie n azw isk, o raz  w yk azać , 
jak a  to dla każdego cz ło w ieka  w ażn a  rzecz rodzinne  
n azw isko  i jak ie na niego w k ła d a  obow iązki,

D a w n ie j, przed pięciu lub sześciuset la ty  m ało  b y ło  
jeszcze u nas n azw is k ; b y ły  to  po najw iększej części 
ty lk o  im iona, do k tó ry ch  dodaw ano albo n azw ę herbu  
szlacheckiego, albo m iejscowości, albo też jakieś p rze ­
zw isko . T a k  n. p. n azyw an o  Jana P o ra jem , poniew aż  
taka b y ła  n azw a  jego- herbu, k tó ry  o trz y m a ł od kró la  
za  w aleczność lub inne zasługi oko ło  dobra kraju . Dalej, 
m ó w io n o  .Wojciech z P io tro w a , pon iew aż ó w  W ojciech  
m ieszkał w  P io tro w ie  lub z P io tro w a  pochodził. Czasem  
dodaw ano do im ien ia jakieś ża rto b liw e  lub z łoś liw e  
przezw isko  np. lis, w ilk  itp., często też do  im ienia doda­
w an o  zaw ó d  lub urząd, w  jakiem  kto  p racow ał, np. M i ­
chał ko w al, Jan bednarz, P io tr  sołtys itp.

Z  biegiem  czasu W ojciech  z  P io tro w a  stał się P io ­
tro w sk im , Jan k o w a l K ow alsk im , W ojc iech  lis przechrzci! 
się na Lisieckiego.

N a zw is k a  żeńskie tw orzon o  przez dodanie żeńskiej 
końców ki, a w ię c  m ów iono i pisano P io tro w ska , K o ­
w alska, Lisiecka. ■

Im iona nasze są o w ie le  starsze od nazw isk. W  da­
lek ie j przeszłości, jeszcze przed Zaprow adzeniem  chrze- 
ściańskiej w ia ry , m ie liśm y już Swoje w łasne, bardzo  
piękne, Starosłow iańskie im iona jak ; B o żyd ar, Bogum ił, 
Bohdan, Lech, W ojciech, Jadw iga, W an da , B ogum iła, 
L u d o m iła  i inne. • )

Później dopiero, k ie d y  naród nasz począł naśladow ać  
obce zw ycza je , nadaw ali P o lacy dzieciom  sw o im  cudzo­
ziem skie, obco brzm iące im iona. Z ly  to zw y c za j, bo 
po co zapożyczać się u obcych, k ie d y  pod tym  w zględem  
jesteśm y dość bogaci, a oprócz tego- o b o w iązk iem  na­
szym  kochać to, co zostało nam w  spuściźnie po ojcach  
naszych.

T a k  im ię jak  i nazw isko , odziedziczone po przodkach, 
pow inno być dla każdego cz ło w ieka  drogiem  i godnem  
szacunku. K a żd y  w in ien  uw ażać sobie za  o bo w iązek  
przekazać sw oim  następcom nieskalane im ię, w in ien  n ie­
ty lko  dbać, ab y  p rzez jak i czyn n iegodny nie stracić  
dobrego im ienia, ale nadto podnieść jego znaczenie przez  
dobre i szlachetne czyny , uczynić je godnem szacunku  
i pow ażania.

P ró cz  tego c iąży  na każdym  cz ło w iek u  o bo w iązek , 
a b y  sw e im ię i n azw isko  zacho w ał ró w n ież  czystem  
i n ieskalanem  pod w zględem  w y m o w y  i p isow ni, t. j. 
tak iem , jak  je o dzied ziczy ł po ojcach i dziadach. T rze b a  
w ięc  czuw ać nad popraw nem  w ym a w ia n ie m  i pisaniem  
imion i n azw isk, starać się, ab yśm y sami ich nie p rze­
kręcali i innym  nie p ozw olili ich zm ieniać ani przekręcać.

K a żd y  naród m a w  sw ojej m o w ie  ojczystej pew nie  
brzm ien ia, k tó re  oddaje za pomocą odpow iednich głosek, 
k tó rych  inne n aro d y nie posiadają. T a k  np. m y, P o lacy , 
m a m y  głosk i: 1, ą, ę, ś, ć, dź, k tó rych  naród n iem ie­
cki nie posiada i k tó rych  żadnem i, innem i głoskam i nie 
m ożna zastąpić.

P o n iew aż  naród niem iecki nie m a tych głosek w, swej 
m ow ie , pisze w ię c  błędnie nasze im iona i nazw iska , 
P a w ło w s k i zam iast P a w ło w s k i, B onschkiew itz zam iast 
B ączk iew icz  itp. Z d arza  się, że o db ieram y lis ty  z  u rz ę ­
d ów  p aństw ow ych, adresow ane błędnie, z, przekręconem  
im ieniem  lub nazw iskiem , zdarza się, że na urzędach  
zapisują nasze n azw iska  nie tak , jak  je w y m a w ia m y  
i p iszem y.

N aszym  ted y  o b o w ią zk iem  jest dopilnow ać tego, 
ab y zaw sze  i w szędzie zap isyw ano  popraw nie nasze  
rodow e nazw isko . Jest to szczególnie w ażnem , g dy się 
zg łasza w  urzędzie stanu cyw iln eg o  urodzenie dziecka. 
Skoro b o w iem  w  urzędzie zapiszą błędnie im ię lub na­
zw isko  dziecka, już mu ono zostanie na zaw sze, już go 
w  u rzęd o w ych  spraw ach będą n azy w a li tak , jak  go- ów  
urzędnik zapisał w  księdze stanu cyw ilnego. G d y  n. p. 
urzędnik zapisze nazwisko. dziecka Schum ann zam iast 
Szum an, a ojciec dziecka nie zap rze czy  i ak t ten podpisze, 
w ó w cza s  w ła d ze  nie pozw o lą  dziecku pisać się przez  
„S z“ , chociażby jego przo dkow ie  tak  się pisali.

W  tych  spraw ach często już zacho d ziły  zatarg i 
z urzędnikam i —  o jcow ie, k tó rz y  nie chcieli przystać  
na zm ianę nazw iska , w nosili zaża len ia  i sp raw ę w y ­
g ry w a li. Bow iem , w  roku 1875 w y d a ł rząd w a ż n y  dla 
nas, P o la kó w , przepis, o rzeka jący , że w  dzielnicach 
z ludnością po polska mówiącą imiona, które w  obydwu 
językach odmienną mają formę, muszą być wprawdzie 
zapisane do rejestru pisownią niemiecką, jednakże ma 
być dołączona w  nawiasie pisownia polska (np. Johann  
(Jan), Laurentius (W a w rzy n ie c ).

N a le ży  więc_ żądać, ab y  urzędnik umieści! imię 
dziecka w  podw ójnej form ie, a jeżeli tego nie uczyni, nie 
trzeba podpisyw ać dokum entu, lecz za ra z  zrob ić zażalenie  
do sądu o bw odow ego  i dom agać się sprostow ania  
błędnej pisowni.

W  roku 1898 w y d a ł pruski m in ister sp raw  w e ­
w n ętrzn ych  rozporządzenie, żeb y  zap isyw ano  w  reje­
strach urzędu stanu cy w iln e g o  n azw iska w ed łu g  polskiej 
pisow ni —  z w szy stk iem i kropkam i, znakam i i h aczy ­
kam i. Wolno więc żądać, aby urzędnicy Zapisywali 
nasze nazwiska według polskiej pisowni. K to  tego nie 
dopilnuje, sam sobie będzie w in ien , gdy go z D z ięg ie - 
lew skiego zro b ią  Schengelew skim ,
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Jak ju ż  w spom inaliśm y, m ają w  naszym  języku  
żeńskie n azw iska  ró w n ież  i żeńską końców kę, czego  
niem iecki ję zy k  nie posiada. Z d arza  się w ięc, że u rz ę ­
dnicy zapisują K am ieński zam iast Kam ieńska. T y m c z a ­
sem co do tego istnieje osobne rozporządzenie m in istra  
sp raw  w ew n ę trzn yc h , k tó re  o rzeka, że nazwiska polskich 
kobiet mają być na żądanie interesentów zapisane z koń­
cówką „ska", a nie „ski“.

T rze b a  jednak samemu tego dopilnow ać, bo urzędnik  
tego zrob ić nie potrzebuje, gdy  interesent nie zażąda. 
W  razie, g d y  urzędnik nie chce uw zględnić życzenia, 
należy  odm ów ić sw ego podpisu i zrobić zażalenie.

B liższe szczegóły , dotyczące tych spraw , oraz fo rm y  
różnych zażaleń znajdą nasze czyte ln iczki w* podrę­
czniku, k tó ry  w y d a l p. K . Kościński, pod ty tu łem :  
„Im iona i nazw iska  w obec p raw a , sądów  i u rzęd ó w ". 
Cena 50 fen.

---------------E Z Z E ---------------

Emancypacya kobiet,
D o  umieszczonego w. „G azecie dla K o b ie t" a r ty ­

kułu  pod napisem p o w yżs zym  —  o trzy m a liś m y  z G niezna  
następny a r ty k u ł, k tó ry  podajiemy z potrąceniem  kilku  
ty lko  zdań, odnoszących się do dyskusyi, znanej ty lko  
członkom  sto w arzyszen ia  gnieźnieńskiego.

„O becny w ie k  jest w iek iem  p rze ło m o w ym , w iek iem  
w a lk i narodow ej, relig ijnej, w a lk i ludu roboczego' z k a ­
pita łem . N a jn o w szym  z jaw isk iem  bieżącej ch w ili jest 
ruch kob iecy, czy li jaśniej określając, w a lk a  ko b ie ty  
z  m ężczyzną na polu zarobkow em , o św ia to w em  i po łity - 
cznem.

Ruch ten ostatecznie nie da się stłum ić, ow szem , 
popierany jest p rzez m ężczyzn  dobrej w oli, lecz z drugiej 
stron y n arażon y na dow cipki ' i szyderstw a. P ra w d a , 
ruch ko b iecy  jest jak o b y  początku jący uczeń, cierp iący  
na różne niedom agania w  org an izo w an iu  się, co m ęż­
czyźn i w  dobrej lub z łe j w o li nie om ieszkują nam  p rzy  
każdej sposobności przypom inać, n azyw a jąc  kobietę nie 
w yro b io n ą , niezdolną do k ie ro w a n ia  rozsądnie ruchem  itp.

Zap ytu ję  się, czy  słuszne są za rz u ty  robione k o ­
biecie, że się nie w y ro b iła  na tern polu, albo, że nie 
dorosła do tego a tegO' zadania? T o  nie jej w in a , ale 
tych, co p raw a  d yk to w a li, zaznaczając, co w o ln o  lub nie 
w olno  kobiecie. M ę żc zy zn a  zazdrośnie strzeg ł sw ych  
p ra w  i swej p rzew ag i, usuw ając kobietę od  udziału  
w  pracy  społecznej i o św ia tow ej.

W e ź m y  n ap rzyk ład  nasze prababki. Rzadko- k tó rą  
uczono pisać, m ów iąc, że to niepotrzebne kobiecie, bo  
ostatecznie psuje ją, dając sposobność p isyw an ia  lis tów  
do k a w a le ró w . N iew ięcej u m ia ły  te b iedaczki, jak  ty lk o  
sw e im ię i nazw isko podpisać. G azety , broń B oże, nie 
b y ło  w olno  kobiecie czytać, tem  mniej m łodej d z ie w ­
czynie, uw ażając to za w ystępek, za  w y b ry k . Kobiecie, 
m usiał dom i dom ow a praca zupełnie w ys ta rc zyć . G d y  
um iała  chleb upiec, szyć, prać, m ężow i i d z ia tw ie  straw ę  
ugotow ać, to b y ło  jej w ykszta łcen ie . O u m ys ło w e w y ­
kształcenie ko b ie ty  z m a ły m i w y ją tk a m i, w ca le  się nie 
troszczono.

N ie  jest to czczy  w y m y s ł lub przesada, ale g o ły  fakt. 
W ię c  proszę, kto  tu z a w in ił, że kob ieta ze sw em  u m y- 
słow em  ubóstw em  pozostała po za m ężczyzną na polu 
p rac y  o św ia to w e j ?

Zarzucają  kobiecie, że podjęła ruch w y z w o le n ia  
w  n ie w ła ś c iw y  sposób, poczynając od p rzeb ieran ia  się 
po męsku, noszenia c y lin d ró w  i w łó czen ia  się po knajpach.

W y b ry k u  tego żadna rozsądna kobieta nie pochw ali, 
jed nako w o ż zaznaczam , iż m ężczyźn i o c a ły  w ie k  w y ­
przedzili kob ie ty , strojąc sw e m ęskie piersi w  żaboty  
Z brabąndzkich koronek, g ło w y  w  pudrow ane peruki,

czyniąc je podobniejszem i do g ło w y  pewnych' p taków , 
niźli do m ęskich. T o  przestrojenie zaczęło się i do naszej 
P olski przenosić, lecz nie zn a lazło  dostatecznej liczby  
zw o len n ik ó w  m ięd zy  P o lakam i. Z atem  do tych  iro n icz­
nych u w ag  nic m ężczyzn  nie upow ażnia , pon iew aż p rze­
chodzili oni w p ie rw  tę chorobę przeb ieran ia się.

N a  polu zaro b ko w em  ró w n ież  w a lka . W yg ła sza ją  
zdania, że kobieta nie dorosła m ężczyźnie  silą, z ręcz­
nością i energią, a żąda ró w no u praw nien ia  w  zapłacie. 
P rzy zn a ję , że są gałęzie zarob ko w an ia , w  k tó rych  kobieta  
do w yk o n an ia  g łó w ne j p racy  nie nadaje się. T u  sam ro ­
zum  pow iada, że jaka praca, taka  płaca. L ecz  są zajęcia, 
gdzie praca ko b ie ty  ró w n o w a ż y  m ęskiej, tam  powinno  
być rów noupraw nien ie i to z dw óch pow odów . Rzetelna  
praca pow inna być w yn ag ro dzo n ą nie dla tego, kto  ją 
w ykon u je , lecz jak jest w ykonaną. P o  drugie, p raw ie  
każda kob ieta pracująca u trzym uje  sw y m  zarobkiem  
rodzinę; gdy rodzina tego nie potrzebuje, składa swe  
oszczędności w  razie w yjśc ia  za m ąż na w y p ra w ę , lub 
gdy zostaje w  w o ln ym  stanie, oszczędza na stare lata, 
b y  nie być ciężarem  rodzinie lub społeczeństwu, w  k tó rem  
żyje.

U  m ężczyzn  jest przeciw nie . T a m  m iesięczna pensya  
p raw ie  n igdy nie starczy, bo p rze trw a n ia ją  ją na nocne 
hulanki, dem oralizując siebie i ko legów . G d y  w  końcu  
zam ierza  m łodzieniec za ło żyć  w łasn e ognisko, ogląda  
się w tenczas za posażną żoną, ażeby suty posag zastąpił 
mu te pieniądze, k tó re  pow inien b y ł sobie zaoszczędzić.

Gorzko- sk arży  się m ężczyzna na to, że kobieta  
w y p a r ła  go ze stanow iska, k tó re  daw niej ty lko  on niepo­
dzielnie za jm o w ał, jako  ks iążko w y, p rz y  kasie, poczcie, 
kolei i t. p. S karg i zupełn ie nieuzasadnione, dow iedziono  
b ow iem , że kob ieta w ięce j jest o b o w ią zk o w ą  i rze te l­
niejszą. N ie zd arza  się w ca le , albo bardzo  rzadko, że  
kobieta ściąga rękę do cudzej kasy, co u m ężczyzn  jest 
obecnie bardzo modne. K ob ieta  nie w łó c z y  się nocami 
po lokalach, przez co jest w yp oczętą  i pokrzepioną na 
siłach, zatem  w y p e łn ia  k a żd y  o bow iązek spokojnie 
i punktualnie, mając n e rw y  w ypoczęte  i um ysł jasny.

Co do w yp ie ra n ia  z pracy, to nie kobieta m ężczyznę  
w y p a rła , ale przec iw nie . N a  p rzyk ład  w  dziedzinie  
prania, robienia pończoch, gdzie kob ieta niepodzielnie  
panow ała, w y p a r ł ją m ężczyzna, zakładając paro w e  
pralnie i pończoszarnie. W ię c  proszę osądzić, ale bez  
uprzedzenia, kto  kom u w y d a r ł zarobek.

Zarzucają kobiecie, że  żąda ró w no u praw nien ia  na 
polu politycznem . N ie  w chodzę w ! to, czy  żądania takie  
są słuszne lub nie, potrzeba czasu to okaże. Jednakow oż  
zaznaczam , że jeżeli m atka o b y w a te lk a  płaci haracz  
z k rw i syna w  czasie w o jn y , kob ieta pracująca zm uszona  
jest ponosić w sze lk ie  c ię ża ry  p ań stw ow e pod postacią 
podatków , dla czegożby i ona nie m ia ła  zabrać głosu na  
ró w n i z  m ężczyzną, radząc nad dobrem  społecznem ?  
Zatem , szanow ne Panie i to w a rzy s zk i, m u sim y się na 
polu ruchu kobiecego zrzeszać, o rg an izow ać, w y trw a le  
i rozsądnie pracow ać, ośw iecać się, b yśm y  m o g ły  stanąć 
z godnością w obec zaczepek słusznych i niesłusznych. 
Słusznych, b y  n ap raw ić  nasze niedom agania. N iesłu ­
sznych, b y  bronić zdobyte p ra w a  i w olność kobiecą na 
polu o św ia to w em  i zarob ko w em .

Jednakow oż kobieta nie pow inna n igdy zapom nieć  
roli, jaką jej S tw ó rca  p rzezn aczy ł w  życ iu  społecznem  
i rodzinnem . N ie  pow inna zapom nieć, że jej g łów nem  
przeznaczeniem  jest, być żoną i m atką, że ona w łaśn ie  
jest tą podw aliną społecznego, m oralno-religijnego- życia. 
Że ona musi nieść przed narodem  w  w yc h o w an iu  m łodego  
pokolenia pochodnię o ś w ia ty  i moralności. Bóg nie 
s tw o rz y ł k o b ie ty  m niej w arto śc iow ą, ale na rów ni 
z m ężczyzną o b d a rzy ł ją rozum em  i sercem, k tó re  musi 
kształcić i -oświecać, b y  sprostać zadaniu P o lk i, o b y w a ­
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te lk i i m atki, pon iew aż dow iedzioną jest rzeczą, jakie  
m atki, tak ie  dziatki, jakie kob ie ty , tak i naród, tak ie  spo­
łeczeństw o. Podniesienie narodu naszego za le ży  w  w ie l­
kiej m ierze  od kob ie ty , od  tego, czy  i jak  bqdzie spełniała  
sw e zadania w obec społeczeństw a i w obec siebie".

< L . P .

Kilka w skazów ek z nauki o zdrow iu.
K o b ie ty  są skutkiem  sw ych  zajęć gospodarskich  

w ys ta w io n e  na częstsze oparzenie i skaleczenie, dlatego  
też  p o w in n y  w iedzieć , jak  sobie radzić w  danych w y ­
padkach, ab y  ból z łagodzić i nie dopuścić z łych  
następstw . P o d a jem y w ięc  tutaj w ed łu g  w sk azó w e k  
lekarskich środki, k tó re  służą ku tem u.

Jeżeli się ktoś skaleczy i rana k rw a w i, natenczas 
trzeb a  ją przedew szystk iem  w y m y ć  w  czystej w odzie  
z m ydłem , lub też z m a ły m  dodatkiem  karbolu  i nie 
p rzyk ład a jąc  nań żadnych gojących maści, o w in ąć  czystą, 
b ia łą  szm atką. P ła te k  nie koniecznie b yć  m usi płócienny, 
m oże być b aw ełn ia n y , byle  czy sty  i b ia ły . R ana duża  
n a w e t goi się szybko sama, jeśli jest czysto opatrzoną.

R a n y  nie trzeba brudnem i palcam i dotykać.
B a rd zo  z d ra d liw y  jest zw y c za j, dość często u ż y ­

w a n y , w ysysan ia  ra n y  lub sm arow an ia  jej śliną. P ra w ie  
k a ż d y  cz ło w iek  w  ustach m ieć m oże zarazk i, które , 
w p ro w ad zo n e  do rany, spow odow ać m ogą ropienie. 
D aleko  gorsze jeszcze następstw a m oże m ieć okładan ie  
ra n y  pajęczyną, pożutym  chlebem, szarp iam i (skuban- 
kam i) z  brudnej b ie lizny, lub też tam ow an ie k rw i za  
pom ocą piasku.

P rze z  tak ie  n ieodpow iednie obchodzenie się z ranam i 
m ożna sobie sprow adzić niebezpieczne zakażenie k rw i.

Jeżeli opatrunek b y ł dobrze i czysto  zrob iony, nie 
n a leży  go ruszać i często- zm ieniać, p rzec iw n ie  zostaw ić  
ranę w  spokoju, ab y  b rzeg i jej jak  najprędzej się sk le iły  
i zro s ły . G d y  jednak pom im o opatrunku k re w  z rany  
iść nie przestaje, lub m oże n aw et po skaleczeniu strum ie­
niem  try sk a  w  górę, jest to  dow odem , że g łó w n a  a rte ry a  
zo sta ła  uszkodzoną, natenczas na leży  spiesznie szukać 
pom ocy lekarskiej, bo przez u p ły w  k r w i m ożna osłabnąć, 
a n a w e t i śm ierć ponieść.

N iew inn e ukłucie ig łą  lub szpilką pow oduje często 
zakażenie k rw i. M ó w i się w te d y , że ig ła  b y ła  zan ieczy ­
szczoną; być m oże, często jednak postaw ają zakażenia  
dla tego, że skóra nasza b y ła  nieczystą. P r z y  zakaże ­
niach następuje w  k ró tk im  czasie opuchnięcie i ból 
w  danem  miejscu, a n iek ied y tw o rz y  się n aw et gruczoł 
pod pachą, jeże li skaleczona b y ła  ręka, a w  pachw inie, 
jeżeli noga. Natenczas trzeb a  się położyć i w e zw a ć  
czem prędzej lekarza.

W  w ypadkach , gdzie zachodzi o b a w a  zakażenia  k rw i, 
nie pow inno się ró w n ież  k rw i w y s y s a ć ,' ty lk o  miejsce 
zranione m oczyć w  ciepłej w od zie  p rzez pół godziny  
-i dłużej, następnie o w in ąć  czys tą  szm atką. D o b rze  też  
jest do ra n y  w puścić trochę jo d yn y  zaraz po skaleczeniu, 
boli to w p ra w d z ie , lecz zabezpiecza przed zakażeniem .

Z  ran m ałych , lecz zakażonych pow stać m oże n ie­
bezpieczna choroba, kończąca się odjęciem  danej części 
cia ła lub śm iercią. W  w yp ad kach  tych  trzeba w ięc  zaraz  
szukać pom ocy lekarskiej.

P rz y  oparzeniu, Jeżeli pow sta ł bąbel, nie trzeba go 
ani p rzek łuw ać , ani zdzierać, bo w tenczas gojenie rany  
t rw a  dłużej. N a  miejsce oparzone p rzyk ład a  się czyste  
p ła tk i, m aczane w  m ięszaninie o liw y  z w od ą w apienną  
lub maścią borną. G d y  na ranie tw o rz y  się ropa, należy  
ją  z m y w a ć  w odą przegotow aną i ostudzoną, a po w y m y ­
ciu p rzyk ład ać  p ła tk i jak pow yżej. T u ta j przec iw nie , jak  
p rz y  skaleczeniu, opatrunek częściej zm ieniać należy, 
m ianow icie , gdy  chore miejsce pocznie się ropić.

N ie mając pod ręką w y ż e j w ym ien ion ych  środków , 
m ożna na oparzen ie p rzyk ład ać także -o le j lniany, smalec 
lub jak i inn y  tłuszcz, świeżo- przetopiony.

Gdy się zaprószy oko, nie trzeba trzeć, lecz p rze­
m yć natychm iast p rzegotow aną i ostudzoną w o d ą  z do­
datkiem  kw asu  bornego. N a  szklankę w o d y  b ierze się 
łyżeczkę  kw asu.

Jeżeli do oka w p a d ł jak i k a w a łe k  żelaza, lub w ęgla , 
a po- k ilkakro tn em  w yp łu ka n iu  nie w y s ze d ł, zapew ne  
u tk w ił w  rogów ce. N ie  pom ogą tu żadne środki dom ow e, 
a n aw et stosować ich nie trzeba , b y  sobie bólu nie n a­
robić, tylko- udać się do lekarza , a ten z o ka  usunie obce 
ciało.

Przy zapaleniu gardła trzeba robić p łukania w odą  
z solą lub ka lik lo riku m . N a szklankę w o d y  b ie rze  się go 
łyżeczkę . D o b rze  też d z ia ła  sok z c y try n y , k tó ry  się po­
ły k a , a  na noc na gard ło  zrob ić  o k ład  z chusteczki, 
umaczanej w  zim nej w o d zie  i na to o w in ąć w ełn ian ą  
chustkę.

Z grona przyjaciółek naszych.

S zan o w n y nasz naczelny redaktor jeszcze z podróży  
sweji nie w ró c ił, u ż y w a  nad m orzem  zasłużonego- w y ­
poczynku po całorocznej, uciążliw ej pracy. Z o s taw ił 
w p ra w d z ie , w yjeżdżając , sw oje b iurko, p rz y  którem- ty le  
godzin przesiedzi, nie zab ra ł i swego p ióra red akto r­
skiego, k tó rem  z w ie lk ą  biegłością um ie machać, nie 
zo staw ił jednakże sw ych  zło tych  m yśli, k tó rem i z w y k le  
całe ła m y  „G aze ty  dla K o b ie t" w yp e łn ia , a sypią się te 
zło te  m yśli u niego, jak  z rogu obfitości, a co jedna, to  
cenniejsza i pożyteczniejsza.

A  w ięc  nie w ró c ił jeszcze, a  tu gazeta w y jść  musi, 
zad ru ko w ać ją trzeba i to- nie b y le  czem ! Nasze czy te l­
n iczki, należące do s tow arzyszeń , ty le  już posiadają 
uśw iadom ienia, że „b y le  co" skry tyku ją , a n ie raz n aw et 
w yśm ieją .

Chcąc w ięc zastępców  naszego szefredaktora w y b a ­
w ić  z kłopotu , p rzesyłam  list jednej, z m łodszych naszych  
panien stow arzyszonych . C zyn ię  to  chętnie, bo list 
b y l p o p raw n y  i św iadczy , że o w a  panienka po- za pracą  
zaw o d o w ą  um iała  znaleść ch w ilę , k tó rą  zu ży ła  b ardzo  
pożytecznie. O to co pisze:

S zanow na P an i!
N iespodzianką bardzo- m iłą  b y ła  dla m nie pocztów ka  

z p ięknym  w id o kiem  okolic, w  k tó rych  IJani p rzeb yw a , 
Z a pamięć o  m nie i pozdrow ienia  serdecznie dziękuję. 
C h cia łabym  i ja kiedyś zw ied zić  ten p iękny kra j, na razie  
jednak cieszę się m yślą, że niedługo rozpocznę czas 
m ych d w u tyg o dn io w ych  w ak a c y i, k tó ry  zam yślam  
spędzić na w si.

W s ty d zę  się p rzyznać , że jeszcze w si, takiej p ra w ­
d ziw ej w si, zam ieszkałej p rzez naszych polskich ty lko  
w ie śn iakó w  nie w id z ia łam , dlatego z upragnieniem  
uczekuję chw ili, w  której opuszczę Poznań, a zobaczę  
rozleg le pola, zaciszne lasy i te łąk i, zab arw io ne k w ia ­
tam i. Tam podobno w śród  nich lepiej cz ło w iek o w i, 
słońce w eselej i jaśniej w schodzi, tam , m ów iono  m i’ 
i cz ło w iek  staje się lepszym . U ż y w a ć  będę swobody,’ 
cieszyć się chcę p rzyrodą, oddychając o rzeźw ia jącem  
p ow ietrzem , k tó re  m nie m a w zm ocn ić  na duchu i ciele, 
aby, w raca jąc  do domu, zabrać się z n o w ym  zasobem  
sił do mej p racy  zaw o do w ej.

W  czasie nieobecności P an i nic w ażnego w  naszem  
to w a rzy s tw ie  nie zaszło, zebran ia  o d b yw a ją  się nie tak  
często, a to ze w zględu , ab yśm y w ieczo rem  u żyw ać  
m o g ły  przechadzki i ze w zg lędu  na w ie lk ą  liczbę pań, 
które są na w akacyach.

N asza zab aw a latow a, k tó rą  już zim ą p lanow ałyśm y,
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o d b y ła  się ku zadow oleniu  w szystkich. B aw iono  się 
ochocżo, nie s tra s zy ły  nas chm ury, przeciągające nad 
nami, deszcz w p raw d z ie  na chw ilę  nas spłoszył, gdy się 
jednak niebo w yp og o dziło , tem raźniej szła zab aw a. 
P raca , podjęta przez kom itet, p rzyn io s ła  podw ójną  
korzyść. S p ęd z iłyś m y  m iły  dzień w  gronie ko leżanek  
i gości zaproszonych, a co najgłów niejsza, i pieniędzy  
do kasy  w p łyn ę ło . N a  co zarząd  pieniądze zu żyje , do­
w ie m y  się w szystk ie  na zebraniach, boć przed nam i 
nic nie u k ry w a ją , a  jesteśm y przekonane, że nasz 
zarząd, dla k tó rego  jesteśm y z całem  uznaniem  za jego 
b ezinteresow ną pracę, pieniądze najoględniej obróci na 
rzecz w  to w a rz y s tw ie  naszem konieczną, t. i. p ew nie na 
posilenie b ib lio teki.

Jak też to dobrze, proszę P an i, że te to w a rz y s tw a  
powTsta ły , ile m y  to korzyśc i z nich m ieć będziem y. 
Już te raz  dow iad ujem y się ty le  pięknych i c iekaw ych  
rze czy  z w y k ła d ó w . Sam a dotąd jeszcze o d w ag i nie 
m iałam , ab y  w y k ła d  w yg ło s ić , ale p odziw iam  tę 
A ndzię G ., m oją p rzy jac ió łkę , już bow iem  d w a  razy  
stanęła przed nam i i tak ie pouczające rze czy  o p o w ie ­
dzia ła , k tó re  w y c z y ta ła  z książki. A  co najdziw niejsza, 
że  w tenczas, k ie d y  ona m ó w iła , o be jrza łam  się po sali 
i nie spostrzegłam  ani jednej, k tó ra b y  się z A ndzi w y ­
śm iew ała . W szys tk ie  słuchały  z w ie lk ą  ciekaw ością. 
T a k  sobie w ię c  m yślę, że i ja w ezm ę na o dw ag ę i w y ­
pow iem  choćby k ró tk i w y k ła d , ale przedtem  poproszę  
Panią, albo też kogoś innego, ab y  m ój w y k ła d  p rzej­
rzano  i CO' potrzeba popraw iono, a w iem , że są takie  
osoby, k tó re  m i tej p rzys ług i nie odm ów ią. N a jgorzej 
ty lk o  zacząć.

P rzy zn a m  się P an i, że ty lk o  za  nam o w ą innych  
w stąp iłam  do s tow arzyszen ia , dziś tak m i się podoba, 
że już b ym  z niego- nie w ys tą p iła . P o zna łam  dużo m iłych  
koleżanek, sp o tykam y się n ieraz i po za zebraniem , a  że 
to dobrze w y c h o w a n e  panienki, m atka  m oja nie w z b ra ­
nia mi, abym  się z niem i spotyka ła, bo pew ną jest, że  m i 
taka  znajom ość na z łe  nie w y jd z ie .

A le już list zakończę, bo nie chcia łabym  P an i w ięcej 
iiudzić, niedługo się zo baczym y, t-o opow iem , jak  m i b y ło  
na w si. Życzę , ab y  pob yt W  K. jak  najlepiej s łużył, 
ażeby P an i z  n ow ą siłą razem  z nam i i nadal p racow ać  
m ogła. Z  szacunkiem

M a ry a  S.

Co się dzieje w  św iecie?

W  Hiszpanii wybuchły rozruchy z powodu wojny 
w  Marokko, w  północno-zachodniej A fryce , gdzie w ojska  
hiszpańskie w a lczą  z K aby lam i, zam ieszkującym i tę po­
siadłość, k tó ra  już od X IV .  w ie ku  jest pod panow aniem  
hiszpańskiemu O d pewnego- czasu K a b y lo w ie  zaczęli się 
burzyć, w reszcie  u rząd zili napad na kopalnie, w  k tó rych  
hiszpańscy górh icy p racow ali nad w y d o b y w a n ie m  że­
laza  i o ło w iu . Z  początku m yśleli H iszpanie, że bardzo  
ła tw o  pokonają b un tow n ików , tym czasem  o kaza ło  się, że 
oW i K a b y lo w ie  b iją  się dzielnie i dobrze uzbrojeni. To  
też  w c ią ż  n ow e p artye  w o jsk a  w y s y ła ją  do A fryk i. 
,W  ostatn im  czasie w o jska  hiszpańskie poniosły pod 
M e lilą  w  M a ro k k o  w ie lk ą  klęskę, c-o w y w o ła ło  re w o - 
lucyę w  H iszpanii, p on iew aż lud hiszpański nie chce 
w o jn y . Z w łas zcza  w  mieście Barcelonie wybuchły 
krwawe rozruchy. Ludność b ud o w ała  na ulicach ba­
ry ka d y , w ojsko  strzelało , chcąc stłum ić rew olucyę. 
Z  obu stron p ad a ły  setki tru p ów . Rew olucyoniści, pod­
burzen i p rzez ag ita to ró w  so-cyalistycznych i anarch isty­
cznych napadali na k laszto ry , burząc je i paląc, m o rd o ­
w ali bez litości k a p ła n ó w  i zakonnice. Chociaż p ierw sze

te ro zru ch y stłum iono, spokój nie jest jeszcze pewnymi. 
K ró l hiszpański, A lfons X I I ,  opuścił stolicę i w yjecha ł 
nad m orze, gdzie będzie bezpieczniejszym  przed re w o lu ­
c jo n is tam i, k tó rz y  i jem u nie szczędzili pogróżek.

Car rosyjski jeździ z wizytami. N a jp ie rw  za w ita ł 
do F ran cy i, gdzie go bardzo serdecznie p rzy jm o w a li 
przedstaw iciele rządu francuskiego. Obustronnie p ra ­
wiono- sobie grzeczności, zapew niając, że p rzym ie rze  
francusko-rosyjskie jest trw a łe m .

Następnie udał się car w ra z  z ca ro w ą do Anglii, 
p rzy jm o w a n y  przez k ró la  angielskiego, z k tó ry m  podążył 
d-o zam ku w  Ostb-orne. I  tu także  zapew niano  się w z a ­
jem nie o p rzy jaźn i i zgodzie, podczas g dy zam ek otoczono  
200 policyantam i celem  ustrzeżen ia cara przed zam achem  
anarch istów . W  pow rotnej drodze spotkał się car 
z cesarzem, niem ieckim .

W  Persyi, po strąceniu szacha z tronu, p rzyw ró con o  
konstytueyę i w ybrano- n ow ych  posłów  w  miejsce po­
m ordow anych . S ąd y w ojenne z a b ra ły  się do karan ia  
zw o len n ik ó w  daw niejszego w ła d c y , pow ieszono już  
w ie le  osób, stojących na w y b itn y c h  stanowiskach.

W  Szwecyi rozpoczęły się ubiegłego miesiąca wiel­
kie strejki robotników. P o w o d em  stre jkó w  b y ło  obni­
żenie p łacy  w  k ilku  gałęziach p rzem ys ło w ych : w  p rze­
m yśle d rzew n ym , p ap ie ro w ym  i konfekcyi m ęskiej. 
Częściow e strejki ro zp oczę ły  się już z w iosną i od tego  
czasu to c z y ły  się pom iędzy pracodaw cam i a pracob ior­
cam i u k ład y , któ re  jednak nie d o p ro w ad z iły  do- zgody, 
P ra c o d a w c y  nie chcieli p od w yższyć p łacy  z pow odu  
rzekom o niskich cen za to w a ry . W ed łu g  ostatnich, w ia ­
domości liczba strejkujących w yn o s i w  całej S zw ec y i 
300 000, z liczby  tej p rzypada 42,000 na miasto stołeczne 
Sztokholm . Ruch h an d lo w y ustal nie-omai zupełnie. W y ­
gląd m iasta św iąteczny. W s z y s c y  tu ryści opuszczają  
pospiesznie stolicę, pon iew aż o b aw ia ją  się zupełnego- od ­
cięcia od św iata , gdy  w yb u ch n ie  zap o w ied zian y strejk  
ro b otn ików  kolejow ych.

W c zo ra j rozpoczął się strejk robotn ików  w  z a k ła ­
dach g azo w ych  i e lektrycznych, zap o w ied zian y  ró w n ież  
strejk d ru karzy , n iebaw em  będą w y c h o d z iły  ty lko  pisma, 
socyalistyczne.

Zatarg Turcyi z Grecyą o wyspę Kretę zao s trzy ł się 
w  ostatn im  czasie. Poseł -turecki w rę c z y ł rzą d o w i g rec­
kiem u notę, w  której w  o s try  sposób żąda ośw iadczenia, 
że G recya  w y rz e k a  się K re ty  zupełnie. R ząd  grecki o d ­
pow ied zia ł, że K re ta  oddana pod opiekę m ocarstw , 
w sze lk ie  w ię c  sp ra w y, dotyczące K re ty , w in ien  rząd  
turecki za ła tw iać  nie z Gre-cyą, lecz z m ocarstw am i.

M o c a rs tw a  starają się tę spraw ę z a ła tw ić  pokojowo, 
istnieje jednak obaW,a, że m oże przyjść do W ojny g recko- 
tureckiej.

Król serbski, Piotr Karageorgiewicz, zacho ro w ał 
niebezpiecznie. W  razie jego- śm ierci grożą S erb ii now e  
niepokoje. Jedni chcie liby rodzinę panującą zupełn ie  
usunąć od tronu, inni osadzić na nim  księcia angielskiego, 
-jeszcze inna p artya  agituje za  księciem  Jerzym , którego  
to niedaw no dla aw anturn iczego życ ia  usunięto od tronu;
— — — ——— ^ r i

Spraw y społeczne.
P ie rw sza  k lin ika  d en ty s ty czn a  d la  dzieci szkolnych;

W  p o ło w ie  c z e r w c a  o d b y ło  s ię  u r o c z y s te  o tw a r c ie  p ie rw s z e j  
k l in ik i  d e n ty s ty c z n e j  d la  dzieci ,  u c z ę s z c z a j ą c y c h  do  szk ó ł  
w  B e r l in ie .  P r z e w o d n i c z ą c y  n ie d a w n o  u tw o r z o n e g o  b e r l iń ­
s k ie g o  k o m it e tu  p ie lę g n o w a n ia  z ę b ó w  w y g ł o s i ł  m o w ę ,  w  k t ó ­
rej w y k a z y w a ł  w a ż n o ś ć  k l in ik  d e n t y s t y c z n y c h  d la  dzieci .  
W  p r z y s z ł o ś c i  p o w s t a n ie  w  B e r l in ie  1 3  ta k ic h  k lin ik .

P ra c a  dom ow a w  A nglii. P o ło ż e n ie  p r a c o w n ic  d o m o ­
w y c h  w  A n g l i i  je s t  je sz c z e  g o rsz e n i ,  n iż  w  N ie m c z e c h .  P r z e ­
w a ż n a  c z ę ś ć  ty c h  p r a c o w n ic  s k ła d a  s ię  z k o b ie t  z a m ę ż n y ch .

P r z e w o d n ic z k i  ru c h u  k o b ie t  w  A n g l i i  s t a r a j ą  s ię  w sz e l -  
k ie m i  s i łam i ,  a b y  n a p r a w ić  te s to su n k i ;  z a c z ę ły  one  prz e d e -  
w s z y s t k ie m  od teg o ,  że z b a d a ły  d o k ła d n ie  s to su n k i  d o m o w e
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p r a c o w n ic  o ra z  ich p łacę .  W e d ł u g  ich s p r a w o z d a n ia  ż y ją  
p r a c o w n ic e  po  c zęśc i  w  je d n e j  izdebce ,  k tó r a  j e s t  sy p ia ln ią ,  
k u ch n ią  i w a r s z t a t e m  z a raze m . R o d z in a  s k ła d a  s ię  cz ę s to  
z o śm iu  c z ło n k ó w ,  w ś r ó d  k tó r e j  n ie ra z  z n a jd u ją  s ię  ch ore  
o so b y .  W  p r a c y  p o m a g a j ą  n ie t y lk o  dziec i  i s ta r c y ,  ale  ka lek i ,  
id y o c i  i e p i le p ty c y .

P r z e c i ę c i o w a  p ła c a  a n g ie l sk ic h  p r a c o w n i k ó w  d o m o w y c h  
w y n o s i  8 'U  fen .  na  g o d z in ę .  Z a  tuzin  u b io r k ó w  d la  c h ło p c ó w  
p ła c ą  ta m  3 m a rk i .  Z a  e le g a n c k ie  b lu z y ,  k t ó r y c h  c e n a  s k ł a ­
d o w a  w y n o s i  40 do  45 mk.,  d o s t a j ą  p r a c o w n ic e  50 fen. Z a  
w y k o n a n ie  144 p u d e łe k  do  z a p a łe k  p ła c ą  p r z e d s ię b io r c y  20 fen. 
P a r a s o l e  p o c ią g a j ą  p r a c o w n ic e  za  6 fen.,  za  tu z in  d o b rz e  od- 
s z y t y c h  t r z e w ik ó w  d z ie c ię c y c h  1 ,50  mk.

J e s t  n a d z ie ja ,  że sm u tn e  te s to su n k i  n a p r a w i  z a p r o w a ­
dzenie  u r z ę d ó w  p ła tn ic z y c h ,  k tó r e  b ę d ą  r e g u l o w a ły  p ła cę  
p r a c o w n i k ó w  d o m o w y c h .  P r o j e k t  ten b o w ie m  z o s ta ł  w  A n g l i i  
p r z y j ę t y m  d n ia  16. l ip c a  r o k u  b ie ż ą c e g o .

K o b ie ty  członkam i po lubow nych  sądów  procederow ych . 
W  g r u d n iu  1908 r o k u  b e lg i j s k a  iz b a  d e p u to w a n y c h  p r z y  
o b ra d a c h  na d  p r o je k te m  p r a w a  o p o lubow nych  sądach  p ro ­
cederow ych  p r z y z n a ł a  k o b ie t o m  62 g ło s a m i  p r z e c iw  29 cz y n n e  
i b ie rn e  p r a w o  w y b o r c z e  do  t y c h ż e  s ą d ó w .

O gran iczen ie  hand lu  żyw ym  tow arem . A n g ie l s k ie j  izbie 
p o s e ls k ie j  p r z e d ło ż o n o  p r o je k t  u s t a w y ,  o g r a n ic z a ją c e j  h an de l  
ż y w y m  t o w a re m .  U s t a w a  ta  z w r a c a  s ię  p r z e c iw  ag en to m , 
z w ła s z c z a  p r z e c iw  w ł a ś c i c i e l o m  b iur  s trę cz e ń ,  k t ó r z y  r o z ­
m a i t y m i  s p o s o b a m i  z w a b i a ją  m ło d e  d z ie w cz ę ta ,  a b y  je  p o ­
p c h n ą ć  n a  d r o g ę  ro z p u st y .

W n i o s e k  ż ą d a  śc is łe j  k o n tro l i  nad  a g e n ta m i  za  p o m o c ą  
s u r o w y c h  p r z e p is ó w  n o w e j  u s t a w y .  M ię d z y  in n em i s t a w ia  
żąd an ie ,  a b y  w ł a ś c ic i e l e  b iur  p r o w a d z i l i  d o k ła d n ą  k s ią ż k o -  
w o ś ć ,  a b y  w ł a d z a  p r z e p r o w a d z a ł a  k o n t r o lę  k s ią ż e k  o ra z  
c a łe g o  s y s t e m u  p r o w a d z e n ia  p r z e d s ię b io r s tw a .

Z  d z ie w c z ę ta m i  n iże j  la t  2 1  nie w o ln o  w o g ó le  z a w ie ra ć  
żad ne j  u m o w y .

Ze ś w i a t a  kob i ece go .
P o lsk i Z w iązek n iew ias t ka to lick ich  w  K sięs tw ie  Cie- 

szyńskiem . W  k o ń c u  m a j a  r. b. o d b y ł  s ię  w  C ie sz y n ie ,  na 
Ś l ą s k u  a u s t r y a e k i m  Z ja z d  k o b ie t  z c a łe g o  K s i ę s t w a  C i e s z y ń ­
sk ie g o ,  n a  k t ó r y  z je c h a ł o  o k o ło  200 k o b ie t  c h rz e śc ia ń s k ic h .  
Z j a z d  z a g a i ł  p o s e ł  d o  r a d y  p a ń s t w a  ks.  p ro f .  J .  L o n d z in .  
R e f e r a t  o p o trz e b ie  i z n a cz e n iu  o r g a n iz a c y i  w ś r ó d  k o b ie t  
c h rz e śc ia ń s k ic h ,  w y g ł o s i ł a  p. r e je n t o w a  D y b o w s k a .  P o  o ż y ­
w io n e j  d y s k u s y i ,  w ś r ó d  k tó re j  l iczne  k o b ie t y  p r z e m a w i a ły  
za  z a ło ż e n ie m  o r g a n iz a c y i ,  p r z y ję t o  s ta tu t  i w y b r a n o  k o ­
m ite t  c e le m  u k o n s t y t u o w a n ia  Z w ią z k u .  Z w i ą z e k  ro z c ią g n ie  
s w o j ą  d z ia ła ln o ś ć  n a  ca łe  K s i ę s t w o  C ie s z y ń sk ie ,  z a k ła d a ją c  
g r u p y  m ie js c o w e .

L iczba ko b ie t p racu jący ch  w  A nglii. W e d ł u g  s p r a w o ­
zd ań  s t a t y s t y c z n y c h ,  z a m ie s z c z o n y c h  w  je d n y m  z p i s m  a n g ie l ­
sk ich ,  l iczb a  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  z a w o d o w o  w y n o s i  w  A n g l i i  
p r z e s z ło  572 m il io n a .  Z  te g o  2 m i l io n y  s łu ż ą c y c h ,  867,000 
z a t ru d n io n y c h  w  p r z e m y ś le  tk a c k im ,  903,000 w  k o n fe k c y i ,  
80,500 s p r z e d a w a c z e k ,  55,000 k a n t o r z y s t e k  i o k o ło  100,000 
k o b ie t  z a t ru d n io n y c h  w  r o ln ic t w ie !  L i c z b a  n a u c z y c ie le k  
w y n o s i  20,000, a  44,000 k o b ie t  z a r a b ia  n a  ż y c ie  m u z y k ą  i a r ­
t y s t y c z n y m i  z a w o d a m i ;  292 k o b ie t y  u z y s k a ł y  n a  u n i w e r s y ­
te tach  ty tu ł  do k to ra .

Z  ty c h  5^2 m i l io n a  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  z a w o d o w o  są  
3 m i l io n y ,  a  w ię c  p r z e s z ło  p o ło w a ,  p a n ie n  o k o ło  łat 20, 
1 ,246,407 w d ó w ,  1,000,000 s t a n o w i ą  m ę ż a tk i  i p a n n y  w y ż e j  
la t  35-ciu .

R o z m a i t o ś c i .
1 . _ _ _ _ _

Pośw iadczen ie  ch o roby  w  zabezpieczeniu  na  n iem oc 
i s ta ro ść . W  a r ty k u ł a c h  n a sz y c h ,  d o t y c z ą c y c h  za b e z p ie cz e n ia  
n a  n ie m o c  i s ta r o ść ,  z w r a c a l i ś m y  ju ż  n a s z y m  c z y te ln ik o m  
u w a g ę ,  że w  c z a s ie  c h o r o b y ,  w  k tó re j  s ię  nie p ra c u je ,  nie p o ­
t r z e b a  w le p ia ć  z n a c z k ó w  z a b ez p iecze n ia ,  t r z e b a  je d n a k  w y ­
s t a r a ć  s ię  o p o ś w ia d c z e n ie  c h o r o b y  i p r z e d s t a w ić  je  w  u rz ę ­
dzie  p o l i c y jn y m .  M im o  to  d o w ia d u je m y  s ię  z b iu r a  na sz e j  
p o r a d y  p r a w n e j ,  że  z a b e z p ie cz o n e  p r a c o w n ic e  s p r a w ę  tę 
l e k c e w a ż ą  i nie s t a r a j ą  s ię  o  p o ś w ia d c z e n ie  c h o r o b y .

R a z  w ię c  je s z c z e  p r z y p o m in a m y ,  że  k a ż d y  ty d z ie ń  p o ­
ś w ia d c z o n e j  c h o r o b y  l i c z y  s ię  w  zab ez p iecze n iu  tak ,  j a k b y  
b y ł  w k l e j o n y  20 f e n y g o w y  zn acz ek .  A  p o n ie w a ż  itn w ięce j  
w le p io n y c h  z n a c z k ó w ,  tem  w y ż s z a  renta ,  j a s n a  w ię c  rzecz, 
że  k to  tę s p r a w ę  z an ied b u je ,  s a m  sob ie  szkodzi .

N ie c h a j  w ię c  na sze  c z y te ln ic z k i  d la  w ł a s n e g o  d o b ra  nie 
z a p o m in a ją ,  p r z y  w y m ia n ie  za p e łn io n e j  k a r t y  z n a c z k o w e j

d o s t a r c z y ć  p o l ic y i  p o ś w ia d c z e n ia  c h o r o b y .  P o t i c y a  z a p is u je  
sob ie  c z a s  c h o r o b y ,  a z a b e z p ie cz o n a  o t r z y m u je  na  to  p o ­
k w ito w a n ie .

W  w ię k s z y c h  p r z e d s ię w z ię c ia c h  p r z e m y s ło w y c h ,  f a b r y ­
k a c h  i w a r s z t a ta c h ,  g d z ie  p r a c o d a w c a  s a m  k a r t y  z a m ie n ia  
n a  p o l ic y i ,  w in n y  p r a c o w n ic e  o d e b r a ć  o d  p r a c o d a w c y  p o ­
k w i t o w a n i e  i p r z e k o n a ć  się ,  c z y  c z a s  c h o r o b y  w  n ie m  z a ­
p isa n o .  J e ś l i  nie z a p is a n o ,  t r z e b a  p r o s ić  p r a c o d a w c ę ,  a b y  
to  n a p ra w i ł .

P rzed  izbą k a rn ą  w M etzu s t a w a ł  b y ł y  w ła ś c ic ie l  h ote lu  
H u b e r t  H a h n e n ,  o s k a r ż o n y  o  h a n d e l  d z ie w cz ę ta m i.  W s p ó ł -  
o s k a r ż o n y m i  b y l i  j e g o  s io s t r a ,  w d o w a  R i e m e r s m a n n  i p e w ie n  
W ł o c h ;  H a h n e n  s k a z a n y  na  3 i p ó ł  r o k u  c ię ż k ie g o  w ięz ien ia ,  
j e g o  s io s t r a  i W ł o c h  po  p ó łt o r a  roku .

N a w ystaw ie  p rzem ysłow ej w  Inow roc ław iu , k t ó r a  s ię  
o d b y ła  w  p r z e s z ły m  m ie s ią c u ,  l iczn ie  b y ł  r e p r e z e n to w a n y  
dz ia ł  k o b ie c y .  W z i ę ł y  w  n ie j  u d z ia ł  n ie t y lk o  m ie s z k a n k i  
I n o w r o c ł a w i a ,  M o g i ln a ,  P a k o ś c i ,  B a r c in a ,  K o r o n o w a ,  lecz  
ta kż e  k u ja w ia n k i  ze  w s i .  N a g r o d y  o t r z y m a ł y  n a s tę p u ją c e  
p a n ie :

F .  M a c ie j e w s k a  ze S t r z e ln a  d y p lo m  do m e d a lu  s re b r n e g o  
za  p o ń c z o c h y  i t r y k o ta ż e .  F r .  R u c z y r i s k a  z I n o w r o c ł a w i a  
d y p lo m  do m e d a lu  z ło t e g o  za  k o s t y u m .  J .  P a r y z e k  z I n o w r o ­
c ła w ia  d y p lo m  do m e d a lu  z ło te g o  za  k a p e lu sz e .  D .  P a s c h -  
k ó w n a  z B a r c i n a  d y p lo m  do m e d a lu  s re b r n e g o  za  o r n a ty  
i b ie l iznę  k o śc ie ln ą .  A .  K o w a l e w s k a  z  I n o w r o c ł a w i a  d y p lo m  
do m e d a lu  s re b r n e g o  za  b ie l iznę  i rob ó tk i .  K .  D u r s k a  d y p lo m  
do m e d a lu  s re b r n e g o  za  b ie liznę,  r ó w n ie ż  i A .  R o s i ń s k a  z I n o ­
w r o c ła w ia .  B .  Z ie l e w i c z ó w n a  z P a k o ś c i  d y p lo m  d o  med. 
z ło t e g o  za  ̂ z a s ło n ę  p rz e d  S a n c t i s s im u m .

O p r ó c z  d y p l o m ó w  i l i s t ó w  p o c h w a l n y c h  z a s ł u g u j ą  na 
w y s z c z e g ó l n ie n ie :  r a m y  do  o b ra z u  z p ió r  g ę s ic h  p. S .  S a r ­
n o w sk ie j  z I n o w r o c ł a w i a ,  d y w a n i k  i o s z y c ie  do  a lb y  p. G ó rn e j  
z B a r c in a ,  o b ra z  n a s z y w a n y  p e r ła m i  K .  R a f iń s k ie j  z I n o w r o ­
c ła w ia ,  o b ru s ,  c h o d n ik  i p o d u s z k a  n a  k a n a p ę  p. I.  D r w ę s k i e j  
z P a k o ś c i ,  o b ra z ,  p o d u s z k a  i o b ru s  p. W o j e w ó d z k i e j  z P a ­
k o śc i .  P r ó c z  te g o  z a s łu g u ją  n a  u zna n ie  p r a c e  pp .:  F .  K o ­
z ł o w s k ie j ,  F r .  Z im m e r ó w n y ,  I .  J a n k o w s k i e j  i M .  W o l s k i e j ,  
c z ło n k in  s to w a r z y s z e n i a  „ Z g o d a “  w  I n o w r o c ł a w i u ,  da le j  
p r a c e  pp .:  A .  N iz iń s k ie j  z K o r o n o w a ,  A .  J ę d r a n c z a k ó w n y ,  
L .  P r ą d z y r i s k ie j ,  K .  H a la g ie r y ,  F r .  P o s a d z ó w n y ,  M . K l im k i e -  
w i c z ó w n y ,  L .  B ro n ic lc ie j ,  p. W e is s  i W .  I w i c k i e j .

Z w racam y uw agę na  o g ło sz e n ie  d z is ie jsz e  ch e m icz n e j  
f a b r y k i  E r g a s t a  w  S t a r o g a r d z ie ,  p o le c a ją c  w y r o b y  te jż e  
n a s z y m  c z y te ln ic z k o m .

M ydliny jako  środek  na  gąsienice n a  kapuście. S k o r o  
na k a p u ś c ie  p o k a ż ą  s ię  g ą s ie n ice ,  b ie rz e  s ię  m y d ło  u ż y w a n e  
do  pra n ia ,  a n a l a w s z y  w o d y  do  b a l i i  lub in n e g o  n a cz y n ia ,  
s z c z o t k ą  r y ż o w ą  r o z r a b ia  s ię  w  w o d z ie  m y d ło  na  m y d l in y !  
N a s t ę p n ie  b ierze  s ię  k r o p id ło  duże, a  je ż e l i  t a k ie g o  n ie m a  
p o d  ręką .  to  s ię  je  rob i  z g a łą z e k  c h o in y  lub c z e g o  in n e g o  
i w  m y d l in a c h  n a c z e rp a n y c h  w  s k o p ie c  lub inne n a czy n ie ,  
m a c z a  s ię  k r o p id ło  i k ro p i  s ię  n a le ż y c ie  k a p u s tę  z w ie r z c h u  
i sp o du  liści.  C h o ć b y  nie w ie d z ie ć  j a k a  i lo ść  g ą s ie n ic  b y ł a  
na  k a p u śc ie ,  to p o  trzech  lub c z te re c h  d n iach  nie będz ie  na 
k a p u ś c ie  l i te ra ln ie  ani je d n e j  ż y w e j ,  c z y  to  m ałe j ,  c z y  w ie lk ie j  
g ą s ie n ic y .  J e d n e  z nich  z g in ą  i s p a d n ą  na  ziem ię ,  inne 
p r z y s c h n ą  do  l i śc i  k a p u s ty ,  a inne ro z le z ą  s ię  n a  w s z y s t k ie  
s t r o n y  ś w ia ta ,  a b y  w  dro dze ,  lub g d z ie  s ię  z a t r z y m a ją ,  
zm a rn ie ć .

A b y  s k u te k  b y ł  tem  r y c h le js z y ,  u w a ż a ć  trzeba ,  b y  ta 
c z y n n o ś ć  k r o p ie n ia  nie p r z y p a d ła  p rz e d  d e sz c z e m  lub burzą,  
k t ó r a b y  m y d l i n y  w  w ię k s z e j  c z ę śc i  sp łu k a ła .

( P o r a d ,  g o sp .)

W  szkole.

—  D l a  c z e g o  s ię  s p ó ź n i łe ś  do  s z k o ły ?
—  P r o s z ę  p a n a  p r o fe s o r a ,  bo o b ia d  s ię  d łu g o  g o to w a ł .
—  A  c o  m ie l iśc ie  dz iś  na  o b ia d ?
—  C h le b  ze ś ledz iem .

R eszta .

—  C o  ty  m ó w is z  z w y k l e  żonie ,  g d y  p r z y jd z ie s z  p ó źn o  
w  n o c y  do  d o m u ?

, —■ J a  m ó w ię  „ d o b r y  w i e c z ó r “ , a r e sz tę  to  ju ż  o n a  p o te m  
m ó w i  sam a.

|  Czytaj z uwagą pismo Związku swego!
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S p ra w y  związku i sto w arzyszeń
Z ruchu stowarzyszeń.

Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i koni. w Gnieźnie.
D n ia  27. l ip c a  r. b. o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  zeb ra n ie ,  na 

k t ó r e m  p r z e w o d n i c z y ł  ks .  p a t r o n  K a m m e r  w  o b e cn o ś c i  ks. 
w ic e p a t r o n a  S k o n ie c z n e g o  i 3/4 c z ło n k ó w .

K s .  p a t r o n  p r z y w i t a ł  s to w a r z y s z o n e  w  s e rd e c z n y c h  
s ł o w a c h ;  u z n a ją c  d a w n e  z a s łu g i  ks .  p a t r o n ó w ,  p rz y rz e k ł ,
0  ile  s i ł  s t a r c z y ,  p r a c o w a ć  nad  d a l s z y m  r o z w o je m  s t o ­
w a rz y s z e n ia .

P a n n a  L .  P e c h e  p o d z ię k o w a ła  w  im ien iu  s to w .  za  
p o d j ę tą  p ra c ę ,  p r z y r z e k a ją c ,  iż s tó w .  s ta r a ć  s ię  b ę d ą  j a k  
n a jw ię c e j  o d n ie ś ć  k o r z y ś c i .  S t o w .  p r z y w i t a ł y  ks. p a t r o n ó w  
p o w s t a n ie m  z m ie jsc .

P o c z e m  n a s t ą p i ło  s p r a w o z d a n ie  z o sta tn ieg o '  z e b ra n ia
1 z o d b y te j  z a b a w y ,  k t ó r a  za  s ta ra n ie m  ks.  w ic e p a t r o n a  
C z u je w ic z a  w y p a d ł a  m a t e r y a l n ie  na d  s p o d z ie w a n ie ,  i z k tó re j  
d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  z o s ta n ie  n a  zas i len ie  b ib lio tek i.

N a s tę p n ie  p a n n a  A .  S z u s z k i e w i c z  w y g ł o s i ł a  o d c z y t  na 
t e m a t :  „ C o  P o l k a  d la  p r a c y  s p o łe c z n e j  z r o b ić  p o w in n a " .  
P r e l e g e n t k a  d o w o d z i ła ,  iż P o l k a  p o w in n a  p r a c ą  d la  d o b ra  
o g ó łu  i w p ł y w e m  s w y m  p r z y c z y n i a ć  .się do  p o d n ie s ie n ia  
s p o łe c z e ń s tw a  —  w in n a  b y ć  p r z y k ł a d e m  dzie lne j  k o b ie t y  —  
o b y w a te l k i .

K s .  w ic e p a t ro n  u z u p e łn i ł  ten w y k ła d ,  n a d m ie n ia ją c ,  
iż z a n a d to  k o c h a m y  p ien iąd ze ,  a za  m a ło  d o c e n ia m y  idea lne  
z a p a t r y w a n ia .

K s .  p a t ro n  z a c h ę c a ł  do c z y t a n ia  k s ią ż e k  z c d p o w ic -  
d n iem i w y k ł a d a m i  i rad z i ł ,  a b y  s t o w a r z y s z o n e  r o b i ły  n o ­
ta tk i  p o d c z a s  w y k ł a d ó w ,  a b y  m ie ć  m a t e r y a ł  do  d y s k u s y i .

W  k o ń c u  z a c h ę c a ł  ks. p a t r o n  do  z g o d y  i jed n o śc i ,  
i p ro s i ł ,  a b y  s to w .  d o ś ć  w c z e ś n ie  z g ł a s z a ł y  s ię  z o d c z y te m .

W k r ó t c e  z a p r o w a d z o n ą  z o s ta n ie  s k r z y n k a  z a p y ta ń ,  a b y  
s to w .,  je ś l i  m a j ą  j a k ie  ż y cz e n ia ,  m o g ł y  z niej k o r z y s t a ć .

P o t e m  n a s t ą p i ły  d e k l a m a c y e  i w s p ó l n y  śp iew .
P o c h w a le n i e m  P a n a  B o g a  s o l w o w a ł  ks. p a t r o n  z eb ran ie

0  g o d z in ie  R/i

Stowarzyszenie kobiet pracujących w  Pakości.
W  niedzie lę ,  dn ia  I. s ie rp n ia  o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  z e ­

b ra n ie  s t o w a r z y s z e n i a  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  w  P a k o ś c i  na 
sa lc e  p o k la s z t o r n e j ,  a  nie w  z w y k ł y m  lo k a lu  z e b ra ń  dla 
p r z y c z y n  o d  s to w a r z y s z e n i a  n ie z a le ż n y ch .

P r z e w o d n i c z y ł  ks .  p a t r o n  p ro b .  K u r z a w s k i .  W  z a ­
g a je n iu  z e b r a n ia  w s p o m n ia ł  k s .  p a t r o n  p o c h le b n ie  o d a w n ie j ­
s z y m  ks. w ic e p a t ro n ie  S k o n ie c z n y m ,  k t ó r e g o  W ł a d z a  D u ­
c h o w n a  p o w o ł a ł a  do  G n iezn a .  U r z ą d  w ic e p a t r o n a  o b ją ł  
o b e c n y  w i k a r y u s z ,  ks. F r .  G u z ik o w s k i .

N a s tę p n ie  rz u c i ł  ks .  p a t r o n  m y ś l  u cz cz e n ia  w ie s z c z a  
n a sz e g o ,  S ł o w a c k i e g o ,  u r o c z y s t y m  o b ch o d e m . W  t y m  celu 
p o w z ię t o  u c h w a łę  u tw o r z e n ia  k o m ite tu ,  w  s k ła d  k tó r e g o  
m a j ą  w c h o d z ić  z a r z ą d y  m i e j s c o w y c h  t o w a r z y s t w .  W  d a l ­
s z y m  c ią g u  w y g ł o s i ł  k s .  p a t r o n  w y k ł a d  n a  te m a t :  „ U s t ę p
z d z ie jó w  m ia s ta  P a k o ś c i " .  T e m a t  ten n ie z m ie rn ie  z a in te re ­
s o w a ł  s to w a r z y s z o n e .

D e k la m a c y ę  w y p o w i e d z ia ł a  p. R y d l e w ś k a .
P r ó c z  ks.  p a t r o n a  b ra l i  u d z ia ł  w  z e b ra n iu  k s .  w i c e ­

p a tr o n  F r .  G u z i k o w s k i  i ks. s u b d y a k o n  S t a n i s ł a w  J e w a s i ń -  
sk i  z L o w a n iu m .

N a  z a k o ń c z e n ie  o d ś p i e w a ł y  s to w a r z y s z o n e  p ień k o ­
śc ie ln ą :  P o  g ó r a c h ,  d o l in a ch  itd.

Stow. prac. fabr. parafii św. Łazarza w  Poznaniu.
T o w a r z y s t w o  n a  św .  Ł a z a r z u ,  z a ło ż o n e  p rz e d  p ó łr o -  

k ie m , r o z w i j a  s ię  p o m y ś ln ie  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  ks. p a t r o n a  
M a l iń s k ie g o .

C z ł o n k ó w  l ic z y  o k o ło  220. Z e b r a ń  m ie s ię c z n y c h  o d b y ło  
s ię  s ied m . W y k ł a d ó w  na  z e b ra n ia c h  w y g ł o s z o n o  1 1 ,  p ięć  
7, n ich  w y g ł o s i ł y  s to w a r z y s z o n e .  Z e b r a n ia  m ies ięczn e  o d ­
b y w a ł y  s ię  z w y k le  p r z y  b a r d z o  l i c z t ly m  udz ia le  c z ło n k ó w .

P o  w y g ł o s z o n y m  w y k ła d z ie  t r e ś c i  p o u c z a ją c e j  z a j m o ­
w a n o  s ię  h a  z e b r a n ia c h  ś p ie w e m  i d e k l a m a c y a m i .  S z c z e g ó l ­
niej o c h o c z o  g a r n ę ł y  s ię  d z ie w c z ę ta  do d e k la m a c y i .  P o m i ę ­
d z y  lnnem i w y g ło s z o n o  na z e b ra n iu  ku  ucz czen iu  Ju l iu s z a  
S ł o w a c k i e g o  z b io ro w e  d e k l a m a c y e :  „ O jc i e c  z a d ż u m io n y c h
1 J a n  B ie l e c k i " .

J e d n y m  z ś r o d k ó w  k s z t a ł c ą c y c h  s t o w a r z y s z e n ia  je s t  
P a t r o n a ż .  W  p a tr o n a ż u  n a s z y m  o d b y w a ł y  s ię  l e k c y e  d w a  
r a z y  t y g o d n io w o ,  g d z ie  s to w a r z y s z o n e  p o d  k ie r o w n ic t w e m  
k i lk u  pań  u cz ą  s ię  r o b ó t  r ę cz n y c h ,  o ra z  in n y c h  p r a c  p r a k t y ­
c z n y ch ,  p o t r z e b n y c h  ze  w z g lę d u  h a  p r a c ę  d o m o w ą  lub Z a­
w o d o w ą .  N a  l e k c y e  p a t r o n a ż u  u cz ę sz c z a ło  prz e c ię tn ie  po  50 
d z ie w cz ą t .  D l a  w ię k s z e j  z a c h ę t y  u rz ą d z a !  ks .  p a t ro n  p o d c z a s

le k c y i  w  p a tro n a ż u  ra z  t y g o d n io w o  p ięk n e  ś w ie t la n e  o b ra z y  
treśc i  b ą d ź  p o u c z a ją c e j ,  b ą d ź  h u m o ry s ty c z n e j .  W  lec ie  d la  
p r z e d łu ż o n e g o  c z a su  p r a c y  s t o w a r z y s z o n y c h  n a s t ą p i ła  p r z e r w a  
w  le k c y a c h ,  ale n a  to m ie js c e  u rz ą d z o n o  w s p ó ln e  p rz e c h a d z k i  
p o d  o p ie k ą  pań  z p a tro n a ż u .

L e k c y e  ś p ie w u  o d b y w a j ą  s ię  ra z  na tydzień .  T o w a ­
r z y s t w o  p o s ia d a  w ł a s n ą  c h o r ą g ie w .  W  m a r c u  o d b y ła  się  
w s p ó ln a  k o m u n ia  św .  s to w a r z y s z o n y c h .

W ła s n e j  b ib l io te k i  s t o w a r z y s z e n ie  je sz c z e  d o tą d  nie; 
p o s ia d a  z p o w o d u  s k r o m n y c h  fu n d u sz y ,  ale b ib l io t e k a  p a r a ­
f i a ln a  d o s ta r c z a  k s ią ż e k  s t o w a r z y s z o n y m ,  k tó r e  b a rd z o  
c h ętn ie  z n ie j  k o r z y s t a ją .

D nia  1. s ierpn ia  
o d b y ło  s ię  z w y c z a j n e  z e b ra n ie  m ie s ię c z n e  s to w a r z y s z e n ia ,  
k tó r e  z a g a i ł  ks. k an .  A d a m s k i ,  p re z e s  d y e c e z a ln y  Z w ią z k u  
k o b ie t  p r a c u ją c y c h .

N a  w s tę p ie  p r z e c z y t a n o  k a n d y d a tk i ,  p o te m  n a s t ą p i ły  
d e k la m a c y e .

P o  o m ó w ie n iu  k o m u n ik a t ó w  z a rz ą d u  z a b r a ł  g łos .  ks. 
p re z e s  d y e c e z a ln y ,  z a c h ę c a ją c  s t o w a r z y s z o n e  do  p i ln e g o  c z y ­
ta n ia  „ G a z e t y  d la  K o b i e t " ,  o s t r z e g a ł  z a r a z e m  p r z e d  c z y t a ­
n ie m  z ły c h  k s ią ż e k ,  s z cz e g ó ln ie j  r o m a n s ó w .  W  d a l s z y m  
c ią g u  z a c h ę c a ł ,  a b y  s t o w a r z y s z o n e  j a k  n a j l i cz n ie j  b r a ł y  u dz ia ł  
w  w s p ó l n y c h  p rz e c h a d z k a ch ,  u rz ą d z a n y c h  p rz e z  pa n ie  radne. 
P r z e c h a d z k i  te, p o łą cz o n e  z g r a m i  n a  ś w ie ż e m  p o w ie t rz u ,  są  
k o n ie cz n e  d la  z d ro w ia ,  b ę d ą c  z a r a z e m  m i łą  i p o ż y te c z n ą  
r o z r y w k ą .

P o c z e m  n a s t ą p i ł  ś p ie w  w s p ó ln y .
Z a  r a d ą  ks .  p r e z e s a  d y e c e z a ln e g o  o b ra n o  z p o ś ró d  

c z ło n k ó w  k o m is y ę  a g i ta c y jn ą ,  k tó r a  z a jm ie  s ię  z je d n y w a n ie m  
n o w y c h  c z ło n k ó w .  D o  k o m is y i  tej z g ł o s i ł y  s ię  p. S te fa n ,  
U r b a n e k ,  B o g d a n o w s k a ,  B rz e z iń s k a ,  Knopelc ,  C z a jk a ,  S z u l -  
c z e w s k a ,  R a j c z a k ,  S o b i s i a k ,  J a n k o w i a k ,  Z e rb in ,  N o w a k ,  J a n -  
k o w ia k ,  J a k u b o w s k a ,  W a w r z y n i a k ,  M a ń c z a k ,  J u d e k ,  S o b k o -  
w i a k  i R a j k o w s k a .

N a s tę p n ie  m ó w i ł  ks .  A d a m s k i  o n o w e m  s to w a r z y s z e n iu  
z w ią z k o w e m ,  k tó re  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  p o w s t a n ie  w  G n ie ­
źnie d la  p r a c o w n i c  f a b r y c z n y c h ,  r o ln y c h  o ra z  s łu ż b y ,  p r o ­
p o n u ją c ,  a b y  s to w a r z y s z e n ie  p a ra f i i  ś w .  Ł a z a r z a  w y b r a ł o  s ię  
ta m  d o tą d  w e  w r z e ś n iu  na  w s p ó ln e  zebran ie .  P r o j e k t  ten 
p r z y ję to  b a rd z o  chętnie .

W  k o ń c u  o d ś p ie w a n o  w s p ó ln ie  p ie śń :  „ H e j  s io s t r y
p r a c o w n i c e "  i ks .  k an .  A d a m s k i ,  p o d z ię k o w a w s z y  s t o w a r z y ­
s z o n y m  za  l i c z n y  udzia ł ,  s o l w o w a ł  zebran ie .

Stowarzyszenie prac. fabr. parafii Jeżyckiej.
D n ia  1 .  s ie rp n ia  o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  zeb ran ie  s t o w a r z y ­

szenia ,  k tó re  z a g a i ł  ks .  p a t r o n  M a y e r .
P o  p r z y ję c iu  z w y k ł e g o  p o r z ą d k u  o b ra d  i p r z e c z y ta n iu  

s p r a w o z d a n ia  z o s ta tn ie g o  z e b ran ia ,  o d ś p ie w a n o  w s p ó ln ie  
p ie śń :  „ M y  c h c e m y  B o g a " .

N a s tę p n ie  je d n a  z s t o w a r z y s z o n y c h  w y g ł o s i ł a  w ie r s z  
p o w i t a l n y  d la  ks .  p a tro n a ,  k tó r y ,  b ę d ą c  d łu ż s z y  cz a s  w. p o ­
d ró ż y ,  p o  ra z  p i e r w s z y  p r z e w o d n ic z y ł  na  zebran iu .

K a n d y d a t e k  z g ł o s i ło  s ię  16.
J a k o  te m a t  do  w y k ł a d u  o b ra ł  ks .  p a t r o n  w y t ło m a c z e n ie  

p o r z ą d k u  o b ra d ,  k t ó r y  o b o w ię z u j e  n a  ze b ra n ia c h .
T a k  j a k  m ie s z k a n ie  —  m ó w i ł  p r e le g e n t  •—• w t e n c z a s  

t y lk o  d o b re  c z y n i  w ra ż e n ie ,  g d y  w  n ie m  pa n u je  ła d  i p o ­
rz ą d e k ,  t a k  też i z e b r a n ia  w ó w c z a s  je d y n ie  o d b y w a j ą  s ię  
p r a w id ło w o ,  s k o r o  i s tn ie ją  p r z e p is y ,  do  k t ó r y c h  z a rz ą d  
i c z ło n k o w ie  m u s z ą  s ię  s to s o w a ć .

R o z b i e r a j ą c  p o s z c z e g ó ln e  p u n k t y  p o r z ą d k u  ob ra d ,  
z w r a c a ł  ks. p a t r o n  u w a g ę  p r z e d e w s z y s t k ie m  na  w y k ła d ,  k tó r y  
j e s t  n a jw a ż n ie j s z ą  c z ę ś c ią  o b ra d .  N a l e ż y  w ię c  p i ln ie  g o  
s łu ch a ć ,  s t a r a ją c  s ię  z a p a m ię ta ć  to , co  s ię  s ły s z a ło .  N a j ­
l e p s z y m  do te g o  s p o s o b e m  je s t  rob ie n ie  notatek .

P o c z e m  n a s t ą p i ły  l iczne  d e k l a m a c y e  i ś p ie w  c h ó r o w y .
W s p ó l n a  s p o w ie d ź  i k o m u n ia  św .  c z ło n k ó w  s t o w a r z y ­

s zen ia  o db ę d z ie  s ię  dn ia  15 .  s ie rp n ia .
Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.

D n ia  3. s ie rp n ia  o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  z e b ra n ie  I  o d ­
dzia łu  s to w .  p rac .  k o n f e k c y jn y c h .  P r z e w o d n i c z y ł  k s ,  p a t ro n  
A d a m s k i .

P o  o d c z y ta n iu  s p r a w o z d a n ia  z  o s ta tn ie g o  z e b ra n ia  
i p r z y ję c iu  k a n d y d a t e k  n a s t ą p i ł  w y k ła d  pani  A d a m s k ie j ,  k tó r a  
m ó w i ła  na  te m a t :  „ S ł o w a c y  n a si  p o b r a t y m c y " .

P r e le g e n t k a ,  o m a w ia j ą c  p o s z c z e g ó ln e  n a r o d y  s ło w i a ń ­
skie, o ra z  k ra je ,  k tó r e  Z am ieszk u ją ,  d a ła  d o k ła d n y  o p is  ich 
s t r o ju  n a r o d o w e g o  i o b y c z a jó w .

K s .  p a t ro n  A d a m s k i  u zu p e łn i ł  ten w y k ła d ,  d a ją c  p o ­
g lą d  na s to su n e k  M a d z ia r ó w  do S ł o w a k ó w ,  k t ó r y  je s t  b a rd z o  
n i e p r z y ja z n y ;  M a d z ia r z y  g n ę b ią  S ł o w a k ó w  i c h c ie l ib y  ich 
z m a d z ia r y z o w a ć ,
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Poczem nastąpiły popisy kółka śpiewackiego i de­
klamacye,

N a s tę p n ie  o b e c n y  n a  z e b ra n iu  g o ść ,  p. H e l e n a  R z e ­
peck a ,  o p o w ie d z ia ł a  s w e  w r a ż e n i a  z ś w ie ż o  o d b y te j  p o d r ó ż y  
do z ie m i  k a s z u b s k ie j .

P r e l e g e n t k a  m ó w i ł a  o G d a ń s k u ,  o p i s u ją c  k o ś c ió ł  M a -  
r y a c k i ,  ra tu sz ,  g ie łd ę ,  da le j  p ó ł w y s e p  H e lę ,  O l iw ę ,  o r a z  w ie ś  
K o le b k i ,  u lu b io n e  m ie js c e  p o b y t u  M a r y s ie ń k i ,  ż o n y  k r ó la  
J a n a  I I I .

W  k o r i iu n ik a ta c h  z a r z ą d u  m ó w i ła  p. p r z e ło ż o n a  o re- 
k o le k c y a c h ,  k tó r e  s ię  o d b ę d ą  w  m ie s ią c u  w r z e ś n iu  o ra z
0 k u r s a c h  k r o ju .

N a  ż y c z e n ie  s t o w a r z y s z o n y c h  u p la n o w a ł  z a r z ą d  w  p r z y ­
s z ły m  r o k u  w y c i e c z k ę  do  C z ę s t o c h o w y  i K r a k o w a ;  p r z e w o ­
d n ic tw o  o b ie c a ła  o b ją ć  p, -H. R z e p e c k a .

Nowe stowarzyszenie związkowe w  Gnieźnie.
W  nie d z ie lę  d n ia  8. b. m . o 5-tej p o  poł.  o d b y ło  s ię  

n a  sa lc e  D o m u  K a t o l i c k i e g o  s ta r a n ie m  ks .  p ro b .  K a m m e r a  
z e b ra n ie  p u b l ic z n e ,  c e le m  z a ło ż e n ia  s t o w a r z y s z e n i a  k o b ie t  
p r a c u j ą c y c h  w  f a b r y k a c h  i w  p r z e m y ś le .

Z e b r a n ie  z a g a i ł  ks .  p ro b .  K a m m e r ,  d a ją c  w y r a z  ra d o ś c i  
z p o w o d u  w ie lk ie j  l i c z b y  z e b r a n y c h  k o b ie t ,  o r a z  w i t a ją c  
g o ś c i  z  P o z n a n i a :  ks. k a n o n ik a  A d a m s k ie g o ,  p r e z e s a  Z w i ą z k u  
s to w .  kob .  p rac .  i p. S t a r k o w ą ,  s k a r b n ic z k ę  Z w ią z k u .

^ P r z e w o d n ic z ą c y m  z e b r a n ia  w y b r a n o  p rz e z  a k la m a c y ą  
k s .  K a m m e r a ,  k t ó r y  d o  p ió r a  p o w o ł a ł  ks .  S k o n ie c z n e g o .  
N a s tę p n ie  u d z ie l i ł  g ło s u  p. S t a r k o w e j .

W  p ię t n a s t o  m in u t o w e j  p r z e m o w ie  w y j a ś n i ł a  p. S t a r -  
k o w a  k o r z y ś c i  m a t e r y a l n e ,  j a k i e  s t o w a r z y s z e n i a  z w ią z k o w e  
d a ją  s w o im  c z ło n k in io m .  A  m ia n o w ic ie  k a ż d a  s t o w a r z y s z o n a ,  
o p ł a c a j ą c a  m ie s ię c z n ą  s k ła d k ę  25 f e n y g o w ą ,  m a  p r a w o  do  
k o r z y s t a n ia  z k a s y  c h o r y c h ,  k t ó r a  d a je  p o m o c  p ie n ię ż n ą  
w  c h o r o b ie  od 3 d o  5 t y g o d n i ,  s to s o w n ie  d o  c z a s u  p r z y n a l e ­
żenia .  J e ż e l i  s t o w a r z y s z o n a  d o p ł a c a  je s z c z e  m ie ię cz n ie  15  f., 
z y s k u j e  o p r ó c z  te g o  p o ś m ie r tn e ,  k tó r e  n a jm n ie j  w y n o s i  60 m k. 
a n a jw ię c e j  12 0  m k.  W  k o ń c u  m a j ą  s t o w a r z y s z e n i a  o s o b n ą  
k a s ę  p o s a g o w ą ,  do  k t ó r e j  w s t ę p n e  w y n o s i  I m k.,  a  s k ła d k i  
o p ła c a  s ię  s e r y a m i  p o  50 fen . ;  w y p ł a t a  k a s y  p o s a g o w e j  s t o ­
pn iu je  s ię  w  m ia r ę  p r z y n a le ż e n ia  od  30 do  70 m k.

J a s n e  w y w o d y  s w o j e  z a k o ń c z y ła  p. S t a r k o w a  g o r ą ­
c y m  a p e le m  do  l i c z n e g o  z a p i s y w a n ia  s ię .  na  c z ło n k ó w  s t o ­
w a r z y s z e n ia .

K s .  K a m m e r  p o d z ię k o w a ł  p. S t .  za  t r e ś c i w y  w y k ł a d
1 u d z ie l i ł  z k o le i  g ło s u  ks .  A d a m s k ie m u ,  k t ó r y  w  c a ło g o d z in -  
ne j a  ję d rn e j  m o w ie  w s k a z y w a ł  n a  z a d a n ia  s t o w a r z y s z e n i a  
k o b ie t  p r a c u j ą c y c h .  S t o w a r z y s z e n ia  te m a j ą  b y ć  d la  c z ło n ­
k iń  s w o ic h  sz k o łą ,  k tó r a  u z u p e łn ia  ich  w ie d z ę  i r o z s z e r z a  ich 
u m y s ł .  M a j ą  n a m  w y c h o w a ć  l i c z n y  z a s tę p  k o b ie t ,  k tó r e b y  
n ie  z a s k l e p ia ł y  s ię  j e d y n ie  w  p r a c y  d o m o w e j ,  c z y  te ż  z a w o ­
d o w e j ,  ale  k t ó r e b y  i p o z a te m  o d c z u w a ł y  i r o z u m ia ł y  w s z y s t k ie  
s p r a w y ,  d o t y c z ą c e  ich  s tan u ,  ich s t a n o w i s k a  w  s p o łe c z e ń s tw ie ,  
o ra z  s p r a w y  s p o łe c z e ń s t w a  w  o g ó ln o śc i .

K o b i e t a  ta k  w y s z k o l o n a  b ę d z ie  b e z s p rz e c z n ie  d z ie lną  
t o w a r z y s z k ą  d la  s w o j e g o  m ę ż a  lub b rata .  Ś r o d k a m i  do  o s i ą ­
g n ię c ia  p o w y ż s z e g o  celu , a w ię c  do  sz e r z e n ia  o ś w ia t y ,  są  
g łó w n ie  w y k ł a d y  w y g ł a s z a n e  na  z e b r a n ia c h  prz e z  k s ię ż y  p a ­
t r o n ó w  lub też  przez_ s t o w a r z y s z o n e  i a r t y k u ł y  p o u c z a ją c e  
w  z w ią z k o w e j  „ G a z e c ie  d la  K o b i e t " ,  k t ó r ą  k a ż d a  s t o w a r z y ­
s z o n a  d o s ta je  z a  d a rm o .  D a l s z e m  z a d a n ie m  s t o w a r z y s z e ń  
ko b .  p rac .  j e s t  u ła t w ia n ie  c z ło n k in io m  s w o im  w  s ta r a n ia c h
0  r e n t y  s t a r o ś c i ,  n ie m o c y ,  o d  w y p a d k u  i w  c z a s ie  c h o r o b y .  
W  t y m  ce lu  Z w i ą z e k  u rz ą d z i ł  b iu r o  p o r a d y  p r a w n e j ,  z k t ó ­
r e g o  k a ż d a  s t o w a r z y s z o n a  b e z p ła tn ie  m o ż e  k o rz y s t a ć .  
W  o s ta tn im  r o k u  p r z e s z ło  s to  s t o w a r z y s z o n y c h  z g ł o s i ł o  się  
p o  p o r a d ę  p r a w n ą ,  p rz e z  co  z a o s z c z ę d z i ły  so b ie  j a k ie  300 mk. 
w y d a t k ó w  n a  p o k ą tn e  „ p i s a n ia " .

W o b e c  t a k  w z n i o s ły c h  z a d a ń  i ty lu  k o r z y ś c i  p o w in n y  
k o b ie t y  ja k n a j l i c z n ie j  p r z y s t ę p o w a ć  d o  n o w o  t w o r z ą c e g o  się  
s to w a r z y s z e n ia .  Z a p i s y w a ć  s ię  m o g ą  n a  c z ło n k in ie  w s z y s t k ie  
k o b ie t y  z a t ru d n io n e  w  fa b r y k a c h ,  w  p r z e m y ś le  i w  s łużb ie  
d o m o w e j  po  s k o ń c z o n y m  1 4 - s t y m  ro k u .  W s t ę p n e  w y n o s i  
25 fen.,  s k ł a d k a  m ie s ię c z n a  r ó w n ie ż  25 fen.

K s .  K a m m e r  p o d z ię k o w a ł  ks .  A d a m s k ie m u  z a  o b s z e rn y
1 w y c z e r p u j ą c y  w y k ł a d  i z a p y t a ł  się , c z y  z g r o m a d z o n e  u c z e s t ­
n icz k i  z e b r a n ia  ż y c z ą  so b ie  z a ło ż e n ia  n o w e g o  s to w a r z y s z e n ia ,  
na  co  o d p o w ie d z ia n o  j e d n o g ł o ś n i e :  t a k !  N a s tę p n ie  ks. K a m ­
m e r  z a r z ą d z i ł  p r z e r w ę  p ó łg o d z in n ą ,  p o d c z a s  k tó re j  z a p is a ło  
s ię  p r z e s z ło  400 k o b ie t !

P o  prze i  w ie  p r z y s t ą p i ł  ks .  A d a m s k i  do  o rg a n i z o w a n ia  
n o w e g o  s t o w a r z y s z e n ia ,  k tó r e  p r z y s t ą p i ło  z a  o g ó ln ą  z g o d ą  
d o  Z w i ą z k u  s to w .  ko b .  p rac .  P a t r o n e m  j e s t  k s .  M o r k o w s k i "  
w ic e p a t r o n e m  ks. M re ła .

D o  w y d z ia ł u  w y b r a n o  w i ę k s z o ś c ią  g ł o s ó w  j a k o  p r z e ­
w o d n ic z ą c ą  p. A n i e l ę  L a n g ie w ic z ó w n ę ,  W a r s z a w s k a  3, j a k o  
s e k r e t a r k ę  p. A n n ę  P o t u ln ą ,  Z w i ą z k o w a  7, j a k o  z a s tę p c z y n ię  
sek retn i  k i  p. J ó z e f ę  J a w o r s k ą ,  B y d g o s k a  10, ja k o  s k a rb n ic z k ę

p. J ó z e f ę  R ó ż e w s k ą ,  S ł o m ia n a  1 0  a,, j a k o  z a s tę p c z y n ią  s k a r b ­
n ic z k i  p. R o z m a r y n o w i c z ,  R y b n a  28, j a k o  b ib l io t e k a rk ę  
p. T a m b o r s k ą ,  ul. św .  W a w r z y ń c a  26, j a k o  z a s t ę p c z y n ią  b i ­
b l io te k a r k i  p. R o z a l i ą  Z a r e m b ę ,  Ś w ię t o j a ń s k a  6.

Z e b r a n ia  b ę d ą  s ię  o d b y w a ł y  ra z  w  m ie s ią c u  i to  w  3 -c ią  
n ied zie lę ,  o  go d z .  S-tej po  po łu dn iu .  D a l s z y  p o d z ia ł  s t o w a ­
r z y s z o n y c h  na  k ó ł k a  u sk u te c z n i  s ię  na  p r z y s z ł e m  z eb ran iu ,  
k tó r e  o d b ę d z ie  s ię  za  tyd z ień .

W  k o ń c u  p o d z ię k o w a ł  k s .  A d a m s k i  w s z y s t k im  z g r o ­
m a d z o n y m  za  o g ó l n y  z a p a ł  k u  s p r a w ie  i w z n ió s ł  n ą  c z e ś ć  
n o w e g o  s t o w a r z y s z e n i a  i j e g o  z a r z ą d u  t r z y k r o t n y  o k rz y k ,  
k t ó r y  s t o w a r z y s z o n e  g r o m k o  p o w t ó r z y ł y .  Z e  s w e j  s t r o n y  
p o d z ię k o w a ł  k s .  K a m m e r  ks.  A d a m s k ie m u  za  tru d ,  p o d j ę t y  
ce lem  o r g a n i z a c y i  t u t e j s z y c h  z a s t ę p ó w  k o b ie t  p r a c u j ą c y c h  
i w e z w a ł  d o  u c z c z e n ia  k s .  A d a m s k i e g o  p rz e z  t r z y k r o t n e  
„n ie c h  ż y j e " ,  co  też  s t o w a r z y s z o n e  z z a p a łe m  u c z y n i ły .

P o c h w a le n i e m  P a n a  B o g a  z a m k n ą ł  k s .  K a m m e r  z e ­
branie .

O G Ł O S Z E N I A .

Z  dniem I-g o  sierpnia przeniesiono

Biuro ' ' . '  iamlsego im M  Miel m m iii)
o raz

Biuro hasii glinę] i mm , M  i  Kamer
do fron tow ego  domu, św . M a rc in  69, I I .  p iętro.

S to w a rz y s z e n ie  p ra c o w n ic  p rz e m y s ło w y c h  p a ra fii  k a te d ra ln e j w  P o z n a n iu
urządza 22. sierpnia w  San Dom ingo (d ro ga D em bińska)

W IELKĄ ZA BAW Ę L A T O W Ą
z g ram i to w a rzy s k ie m i i tańcam i. P ro g ra m  w ie lce  u ro z ­
m aicony. W stępne od osoby 30 fen., dzieci n iżej lat 14 
w  to w a rz y s tw ie  ro d ziców  m ają  w stęp  w o ln y . 

P o czątek  z a b a w y  o godz. j^4 , tańce rozpoczną się o  7.

nu nu ret KU nu nu na nu na nu ca nu nu nu nu nu nu ca nu na nu nu nunc nu na na ret nu na
D n ia  -95. sieu*|jnia "spęf

o godz, 7. na sali S pó łk i budow lanej odbędzie się w spólne  
zebranie

Stowarzyszenia kob. pracujących w  handlu i konfekcyi
o raz

Stowarzyszenia prac. fabr., rolnych i służby pod nazwą: 
„Jedność4* w  Bydgoszczy.

N a  zebraniu  będzie obecny prezes d yeccza ln y  Z w ią z ­
ku ks. Adam ski.

ranu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu cm nu nu nu
Ml|ii-!"®||' l"ffllM]»l§i 'lin l''llli‘ll'illJi-i ; 'li" !|||||I' - I|||||; i f  IMMIIIII. -mil'.; HIIII'. » r-®|:- .||||||",h|||»;

$P§T" D n ia  2 2 .  s ie rp n ia
o godz. 5. w. O chronce odbędzie sic w spólne zebranie  

STOW ARZYSZEŃ K O B IET PRACUJĄCYCH
pod n azw ą

„ZGODA44 I  „JEDNOŚĆ44 W  IN O W R O C ŁA W IU .
N a zebraniu  tem  będzie obecny prezes dyeceza lny  

Z w ią z k u  kob. prac., ks. kan. Adam ski.

ICALEN D A RZ^ Z E B R A Ń .
S ie rp ie ń .

16-go o 8̂  na sa l i  dom . s to w .  p rac .  k o n f .  I. o dd zia ł .
17-go o 8 /i nją sa lc e  p a ra f .  s to w .  p rac .  p rz e m .  p a ra f ,  k a te d r .  
19-go o 81U w  D o m u  K a t .  s to w .  p rac .  k o n f .  I I .  o dd zia ł .
2 2 -g o  i )  o 2  n a  s a l i  dom . s to w .  p rac .  fa b r .  p. w .  M .  B .  N . P .

2 ) °  7a.5 na  sa l i  dom . s to w .  kat .  s łu ż b y  ż e ń sk ie j .  3) s to w .  
kob .  p rac .  w  handl .  i k o nf .  w  G n ieźn ie .

31-go o 8 /., na  sa lce  p a ra f .  s to w .  p rac .  p rz e m .  par.  ka te d r ,
3 0 -g o  zebr.  s t a r s z y c h  s to w .  p rac .  fa b r .  p a r a f i i  J e ż y c k i e j ,  o  go dz .  

8 'A,., w  och ro n c e .

D O D A T E K ,

18898211



D o d a t e k  d o  n r .

W anda G rot-Bęczkow ska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C ią g  dalszy) .

R O Z D Z IA Ł  X I I .

D n ia  n astępnego  w ie c z o re m  oddano A n to n ie m u  
lis t  z  p o c z ty . M a tk a  d o n o s iła  u s z c z ę ś liw io n a , że  
p o m o c y  jeg o  p o trz e b o w a ć  ju ż  n ie  b ę d z ie . „ Z a ło ­
ż y ły ś m y  z F lo r k ą  s z w a ln ię  —  p is a ła  —  i d o sko na le  
n am  id z ie “ . F lo rk a  d o rz u c iła  od s ieb ie  k i lk a  s łó w  
s e rd e c z n y c h , w ię c  lis t ty le  w y n u r z e ń  p rz y w ią z a n ia  
i se rd eczn o śc i z a w ie r a ł ,  że  A n to n iem u  w e s e le j się  
na d u s zy  z ro b iło .

W ia d o m o ś ć  o trz y m a n a  ta k  d a lece  go u c ie s z y ła , 
że  n ie w c h o d z i]  w  to , ja k ie m i o ku p io no  ja  o fia ra m i.  
W y s ta r c z a ło  m u . że  z a n ie c h a w s z y  d a w a n ia  le k c y i, 
p o ś w ię c i się m u z y c e . P o p a t r z y ł  z  m iło ś c ią  na  
s k rz y p c e . G ra ć , g ra ć  i je s zc ze  g ra ć ! C z u ł się zn o ­
w u  a r ty s tą .

S ta r y  K a w ę c k i do d rz w i z a p u k a ł.
—  C o  to ?  za p o m n ia łe ś  ju ż  o nas, p an ie  A n to n i?  

Ś lic z n ie !  W c z o r a j  c z e k a liś m y  na c ieb ie  do p óźn a. 
P ó jd ź -ż e  na h e rb a tę . J u lk a , ch o c iaż  na nogę u ty k a ,  
fig ia s ó w  ta m  ja k ic h ś  n a s m a ż y ła . W y o b r a ź  sobie, 
szczęśc ie , że  d z ie w c z y n a  nogi n ie  z ła m a ła . Ja k  to , 
pan ie  d o b ro d z ie ju , o w y p a d e k  n ie  tru d n o !

A n to n i z a c is n ą ł w a r g i .  O b u rz y ła  go p rz e ­
w ro tn o ś ć  w  ta k  m ło d e j is‘to c ie .

—  P a n  w y b a c z y  —  rz e k ł z m ie s z a n y  —  le c z  
czasu  ta k  m a ło . .D z iś  je s zc ze  p rz y g o to w a ć  się m u ­
szę do k w a r te tu ,  k tó r y  na c h ó rze  ju tro  g ra ć  m a m y .

K a w ę c k i sie o b ru s z y ł.
—  C ó ż  z n o w u ?  T o  s w o ją  d ro g ą , a h e rb a ta  

s w o ją . P rę d z e j,  p ó źn ie j w y p ić  ją  m u sisz. N ie  m a -  
ru d ź -n o ! C o b y  Ju la  p o w ie d z ia ła ?  B ie d n e  d z ie c k o !  
T a k  z m iz e rn ia ła , bo noga je j d o k u c za . Ś lic z n y  z c ie ­
b ie  sąsiad i p rz y ja c ie l!

A n to n i s ta ł z a k ło p o ta n y .
—  M o ż e  pan sp o czn ie  c h w ilk ę  —  r z e k ł,  p r z y ­

s u w a ją c  k rz e s ło . —  C h c ia łb y m  p rz y  sposobności 
z  p an em  p o m ó w ić .

K a w ę c k i ru s z y ł W ąsa m i z u k o n te n to w a n ie m .
—  U h u m ! —  m ru k n ą ł —  m ia rk u ję . N o , k ie d y  

siadać, to  s ia d a ć  - -  d o d a ł w e s o ło , s a d o w ią c  się na 
k rz e ś le . —  C ó ż  m i p o w ie s z , p an ie  A n to n i?

—  U w a ż a  pan... —  z a c z ą ł, a le  m u  s ło w a  w  g a r ­
d le  u w ię z ly .

—  Ś m ia ło , ś m ia ło ! —  w o la ł  s ta ry  ro z w e s e lo n y .  
—  M o ż e  ci d op o m ó dz.

—  P ro s z ę  p ana —  r z e k ł A n to n i ju ż  b e ż  w a h a ­
n ia , bo się p rz e lą k ł f ilu te rn e j m in y  s ta re g o  —  o t r z y ­
m a łe m  d ziś  lis t od ro d z ic ó w , k tó r y  zm ie n ia  m o je

p la n y . M a tk a  p isze, że  b e z  p o m o c y  m o je j się o b e j­
d ą , w ię c  to  m i zn a c z n ie  k a r y e r ę  d a lszą  u ła tw ia . P o ­
s a d y  w  o rk ie s trz e  te a tra ln e j, ch o ćb y  m i ją  d a w a n o , 
ju ż  n ie  p rz y jm ę . M y ś lę  o dan iu  k o n c e rtu  i tu , i w  
in n y c h  m ia s ta c h , a b y  z e b ra ć  fu nd usz na w y ja z d  do 
B e rlin a . D la te g o , z  p rz y k ro ś c ią  w ie lk ą ,  le k c y e  z  
p an n ą  J u lią  p rz e r w a ć  m u szę ... B r a k  m i czasu ...

K a w ę c k i s łu c h a ł w  os łup ien iu .
—  C o ?  co ty  ko ch a n k u  m ó w is z ?  b ą k n ą ł n a re ­

szc ie . —  D a lib ó g , n o w a  ja k a ś  h is to ry a !  L e k c y e  
p rz e r w a ć .. .  a J u la ?  C ó ż  m y ś lis z  z J u lą ?  J a k ż e  to ?  
C z y s ta  k a b a ła , p an ie  d o b ro d z ie ju !

A n to n i d o s trz e g ł tro s k ę  na t w a r z y  s ta re g o  
i p r z y k r o  m u  się z ro b iło .

—  P a n ie  k o c h a n y  —  r z e k ł,  u jm u jąc  jeg o  rę ce
—  i m n ie  ża l, i n ie ra d  w a s  o p u szczę . C ó ż  z ro b ić ?  
P a n  w ie  n a jle p ie j, ja k ie  b y ły  p ie rw o tn e  z a m ia ry  
m o je , ja k e m  c ie rp ia ł, n im  z ko n ie c zn o ś c ią  p ra c o w a ­
n ia  na ch leb  p o w s ze d n i p o g o d z ić  się m u s ia łe m . T e ­
ra z , sk o ro  m i w o ln o  m y ś le ć  ty lk o  o sob ie , w ra c a m  
do m a rz e ń  d a w n y c h  o sztu ce  i je j się p o ś w ięc ę .

P r z e c z y ta ł  K a w e c k ie m u  lis t m a tk i i z  u czu c iem  
s y n o w s k ie m  p o c a ło w a ł go w  ra m ię .

—  N ie  zap o m n ę  n ig d y , ja k im  d o b ry m  sąs iad em  
i o p iek u n em  b y łe ś  pan d la  m n ie . P r z y w ią z a łe m  się 
do w a s  se rd ec zn ie ...

S ta r y  m ocno  sie zas ęp ił.
—  I  ja  p o k o c h a łe m  cię , ja k  sy n a , p an ie  A n to n i

—  s ze p n ą ł w re s z c ie . —  O d k ą d  Ju la  u m n ie , n ie  p r z y ­
p u s zc za łe m , a b y ś m y  się k ie d y k o lw ie k  ro z s ta li... Z d a ­
w a ło  m i się... A le  co ta m  o tem  m ó w ić ... P o w ie d z ż e  
m i s z c z e rz e , co w ła ś c iw ie  z a m ie rz a s z  p rz e d s ię b ra ć ?

A n to n i p o w o li ją ł  rz e c z  c a łą  t łó m a c z y ć . K a ­
w ę c k i s łu ch a ł u w a ż n ie , g d y  a to li w  p lan ach  m ło ­
d z ie ń c a  o Ju lce  ani s ło w a  n ie  b y ło , z a c h m u rz y ł się, 
ja k  rz a d k o . J a k ieś  n ie jasn e p o czu c ie  k r z y w d y  w  
u m yś le  m u z a k ie łk o w a ło .

—  M ó j p an ie  A n to n i —  z a c z ą ł p o w a ż n ie  i su­
ro w o , le c z  n ag le  b ły s n ę ła  m u m v ś l n o w a : n ic  innego , 
ty lk o  A n te k  p o g n ie w a ł się z  J u lk ą  o K a z ik a . Z a ­
zd ro s n y  jes t i stąd  c a ła  m itrę g a . W ię c  za m ia s t m o ­
ra łu  i w y m ó w e k ,  p o k le p a ł A n tk a  po ra m ie n iu .

—  N o , no! —  rz e k ł.  —  W id z ę , że  ci się w ie lk ic h  
r z e c z y  z a c h c ia ło !...  T y lk o  że  to  u m ło d y c h  b y w a  
ro z m a ic ie ... R w ą  się do g ó ry , a p o tem  u sta ją . Z o ­
b a c z y m y !  Z o b a c z y m y !  T y m c z a s e m  p ó jd ź  na h e r­
b a tę , bo od teg o  nie o dstąp ię .

T ru d n o  się b y ło  w y m ó w ić . A n to n i c zu ł, że  ra p ­
to w n ie  z r y w a ć  n iepo d ob na . P o s z li.

Ju la  s ta ła  w ła ś n ie  w  p e łn i ś w ia t ła  la m p y , w  k a -  
f ta n ic z k u  m u ś lin o w y m  z fa lb a n k a m i, na k tó ry  spa­
d a ła  fa la  ro z p u s z c z o n y c h  w ło s ó w . Ś w ia d o m o ś ć , że  
A n to n i n ag an ia  je j postęp ek , o n ie ś m ie liła  ją  i o b le k ła  
t w a r z  w y r a z e m  p o k o ry  d z ie c ię c e j i s ło d y c z y .

A n to n i d rż a ł,  p od ając  je j rę k ę  na p o w ita n ie , 
i b a ł sie p ra w ie  p a trz e ć  na nią. W te m  K a w ę c k i coś 
sobie p rz y p o m n ia ł.
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—  P o c z e k a jc ie - iio l —  zaw o ła? , ru s za ją c  ku  
d rz w io m . —  P o n c z y k u  sobie d ziś  w y p ije m y . P ó jd ę  
po a ra k  i c y try n ę . J u żem  sobife' d łu g o  na żad en  
z b y te k  n ie p o z w a la ł.  , , ,

N im  się A n to n i o p a m ię ta ł, s ta re g o  j u z j i i e  b y ło .  
Z o s ta li sam i. Ju li o c z y  z a m ig o ta ły . R u c h e m  k o tk i  
p ieszczo n e j p o ło ż y ła  d ło ń  na ra m ie n iu  A n tk a .

—  B u d zę  p an a A n to n ie g o  —  sze p n ę ła .
D rg n ą ł. R a d b y  o sto m il z n a jd o w a ć  się w  te j

c h w ili  od n ie j.
—  S e n n y  je s te m  is to tn ie  —  o d p a r ł, w y s ila ją c  

się na spokó j —  p ra c o w a łe m  p rz e z  d w ie  noce.
Ju la  p o c h y liła  s ię  ku  n iem u  i z a jr z a ła  w  o c z y .
—  C z y  pan g n ie w a  się na m n ie ?  —  s p y ta ła  

i m u sn ę ła  go fa lą  z ło c is ty c h  w ło s ó w  po t w a r z y .
A n to n i z e r w a ł  się z m ie js ca . Ju la  za  rę k ą  go 

u ję ła .
—  M u s z e  panu p o w ie d z ie ć . P a n  m y ś li, żem  ja  

w in n a ...  że  n a u m y ś ln ie  s k ła m a ła m , i g n ie w a  się pan  
n a m n ie . A  to w c a le  n ie  ta k  b y ło . J ó z ia  n ic n ie  
p o w ie d z ia ła ., że  id z ie m y  do te a tru , ty lk o  do p r z y ja ­
c ió łk i, k tó ra  m a  dużo  p ró b e k  s z y d e łk o w y c h . U w ie ­
r z y ła m , a p o tem , ja k e ś m y  ju ż  do te a tru  w e s z li ,  nie  
m o g ła m  p rz e c ie  u c iek ać ... D o p ra w d y , pan n ie p o ­
w in ie n  się g n ie w a ć , bo m u z y k a  ta k  ś liczn a  g ra ła , 
ty le  pań p o s tro jo n y c h ... a g d y  ś p ie w a ć  z a o zę li. to  ju ż
0 w s z y s tk ię m  za p o m n ia ła m .

Z a s ło n iła  o c z y  rę k o m a  i ro z p ła k a ła  się. T a k  
p fż y n a jm ń ie j 's ą d z ił  A n to n i. W  te j c h w ili g o tó w b y  
p o rw a ć , p rz y c is n ą ć  dó p ie rs i p ła c z ą c e  d z ie w c z ę
1 uc iec  w  ś w ia t.

—  C z y ż  m ó g łb y m  g n ie w a ć  sie na p a n ią ?  —  
r z e k ł s tłu m io n y m  g ło sem . —  Is to tn ie  b y ło  m i b a r ­
dzo  p rz y k ro , le c z  s k o ro  pani n ie jes t w in n ą ...

W e s o ła  t w a r z  K a w ę c k ie g o  u k a z a ła  sie w e  
d rz w ia c h . A n to n i o p a d ł na k rz e s ło  zm ę c z o n y .

P ó ź n o  ju ż  b y ło , g d y  w r ó c i ł  do sieb ie.
—  T r z e b a  m i u c iec  stad  ja k  n a jp rę d z e j —  m y ­

ś la ł, śc iska ją c  c zo ło  rę k o m a .

R O Z D Z IA Ł  X I I I .

W  o g ro d z ie  B o ta n ic z n y m  a le ja  b z o w a  z a k w it ła ,  
ja k  jed en  b u k ie t o d u rza ją c e j w o n i. A n to n i w y p o c z y ­
w a ł  na ła w c e  po p ra c y . O ś m  m ie s ię c y  u p ły n ę ło , 
o d k ą d  „ p u d e łk o 41 s w o je  na T a m c e  opu śc ił. C z a s  ten  
s p ę d z ił, g ra ją c  n iem a! dni c a łe  i p rz y s p o s a b ia ją c  się  
do d a n ia  k o n c e rtu . Im  b a rd z ie j a to li d z ie ń  u p ra g n io ­
n y  się z b liż a ł,  A n to n i s ta w a ł się d ra ż l iw s z y m  i m n ie j 
sieb ie  p e w n y m . T e r a z  ty d z ie ń  ju ż  ty lk o  o d d z ie la ł 
go od d n ia  k o n c e rtu , p rz e z  p ism a z a p o w ie d z ia n e g o .  
Z  s e rc e m  m o cn o  b iją c e m  n a z w is k o  s w o je  na a fisza ch  
c z y ta ł  i  z d a w a ło  m u  się, że  śni c h y b a , ta k  go r z e ­
c z y w is to ś ć  t r w o g ą  n a p a w a ła . A  n u ż  g ra ć  b ę d z ie  
p rz e d  pusta  s a lą ?  N u ż  s m y c z e k  z a d r ż y  i jed en  ro z -  
a ź w ię k  z n iw e c z y  p rac ę  jeg o  i u s iło w a n ia ?  B o  p rz e ­
c ie ż  rę k a  le w a  od p e w n e g o  czasu  d o k u c za  m u ... 
S a m  n ie  w ie ,  c z y  to  b ó l, c z y  n ie b ó l. a je d n a k  coś  
ta m  s ied z i w  ło k c iu  i n ie p o ko i... Z m ę c z e n ie  p e w n o , 
n ic  w ię c e j.  P o  k o n c e rc ie  p o je d z ie  do K a le n ic  i p a rę  
ty g o d n i w y p o c z n ie . U ś m ie c h n ą ł się i w e s tc h n ą ł ' je ­
d n o cze śn ie . P o m y ś la ł o Ju lii i o tęs kn o c ie , k tó re j  
w b r e w  ro z s ą d k o w i p o k o n ać  n ie  m o że .

S ło ń c e  p o s u w a ło  się c o ra z  w y ż e j ,  w  o g ro d z ie  
z a le g ły  p ustk i. A n to n i p rz e s ta ł m y ś le ć , tą k  m u w y ­
g o d n ie  b y ło . W te m  u s ły s z a ł nad  sobą p a m ię tn y  g łos  
p ro fe s o ra  z  in s ty tu tu  m u z y c z n e g o .

—  Ś lic z n e  tło  w y b ra łe ś . Z ie lo n o ,. „wonno, z a ­
c is zn ie !... K o n c e r t, s ły s z ę , z a p o w ie d z ia łe ś ?  N ie  
c z y ta łe m  p ro g ra m u , C ó że ś  w y b r a ł?

—  „ K o n c e r t44 M en d e lss o h n a , „ P ie ś ń  W a l t e r a 44 
z „ M e is te rs in g e ró W 44, „ S u itę 44 R a ffa  i n ie u n ikn io n e  
„ P e rp e tu u m  M o b ile 44 R ies a .

—  W y b ó r  p ię k n y ! —  o d p a rł p ro feso r, n a m y ś la ­
ją c  się. —  P o w in ie n e ś  d o b rz e  g ra ć ... N ie  s ły s z a łe m  
c ię  d a w n o , le c z  o ile z  k u rs ó w  p a m ię ta m , ta le n t m ia ­
łeś  i ton s iln y , co w ie le  z n a c z y . Z  se rc a  p o w o d z e n ia  
ż y c z ę . J e d n a k że ...

—  C o  ta k ie g o ?  N e ic h  pan ra c z y  m ó w ić  
o tw a rc ie .

—  N ic  ta k  b a rd z o  w a ż n e g o . Z a rz u c iłb y m  t y l ­
ko , że  p o ra  n ie o d p o w ie d n ia . W io s n a  w  p e łn y m  ro z ­
k w ic ie , lu d z ie  s z u k a ją  p rz y je m n o ś c i pc za  m u ra m i 
m ia s ta . W  te a tra c h  p re m ie ry , w  o p e rze  z a g ra n ic z n a  
ja k a ś  d iv a  g ło w v  pono i g ło sem  i u ro d ą  z a w ra c a .  
D u ż o  te ż  osób z a g ra n ic ę  się w y b ie ra .  T r z e b a b y  ju ż  
coś b a rd z o  o k rz y c z a n e g o , ż e b y  poszli. L e p ie j b y ło  
m o że  do jes ie n i p o c ze k a ć .

A n to n i u śm iech n ą ł się z  g o ry c z ą .
—  L e d w ie  d o tą d  p rz e tr w a łe m  —  sze p n ą ł. — ■ 

M u s ia łe m  jed n o cze śn ie  b ie g a ć  na łe .kcye i sam  się 
u c zy ć .

—  R a d b y m  c ię  p rz y g o to w a ć  z a w c z a s u  do w s z y ­
s tk ie g o , co n a jg o rs ze , —  rz e k ł p ro feso r, —  a le  n ie  
chce p o z b a w ia ć  cię n a d z ie i, bo i to  n ie d o b rz e . 
W  k a ż d y m  ra z ie  m o że  ci się k tó ra  z  rad  m o ich  
p rz y d a . P o w ie d z ż e  m i. k to  ci p o m ag a  w  u rz ą d z e n iu  
k o n c e rtu ?  T o  w a ż n e .

—  P a n  W a b ik  o b ie c a ł z a ją ć  się s p rz e d a ż ą  b ile ­
tó w  i o w z g lę d y  k r y t y k i  p op rosić .

—  N ie  ra d z ę  u ż y w a ć  jeg o  p o ś re d n ic tw a  —  o d ­
p a r ł b e z  w a h a n ia  p ro feso r. —  C z e m u  n ie  m o żes z  sam  
n a s z y m  w ie lk o ś c io m  m u z y c z n y m  sie p o k ło n ić ?  
K a ż d y  z  n ich to lu b i i teg o  w y m a g a . C o  zaś do b i­
le tó w , ra d z iłb y m  ci ta k ż e  u b ra ć  sie w e  fra k  i oso­
b iśc ie  z a p u k a ć  do serc n aszy ch  pań. b a w ią c y c h  się  
f i la n tro p ią . W  ż a d n y m  in n y m  ra z ie  nie ra d z i łb y m  
teg o  n ik o m u , lec z  sk o ro  id z ie  o z d o b y c ie  ś ro d k ó w  do  
k s z ta łc e n ia  się d a lszeg o , a ta le n t jes t n ie z a p rz e c z o ­
n y . trz e b a  m u d op o m ó dz. M ło d y ' jes teś , u g iąć  się  
lż e j te ra z ...  W  p rz y s z ło ś c i t v  im p o n o w a ć  b ę d z ie s z  
lu d z io m . (C iąg  dalszy nastąpi.)

0

Wszyscy ludzie, gdy przy kim  bogactw a poczują, 
T eg o, ręce swe kładąc na piersi, szanują;
A le  gdy przy n im  szczęście insze się o zow ie ,
N ie  ręce, ale nog i kładą mu na g ło w ie .

0
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Jakby ko n w a lii kw iatek przeczystej
W śród Nazareckiej łąki kwiecistej
Z  ro d zin ą  osiadł był w  Nazarecie,
R zuciw szy E g ip t, Jezus nasz — dziecię.

Rosnąc w ciąż w  łaskę i siły ciała,
W  pracy pom aga dziecinka mała

*) Po niem  : llo thkehlchen .



Rodzicom  i tak siódm ego lata 
D obiega 1 źyćia Z b a w ic ie l św iata.

Wtem Matce świętej Ja n  smutne wieści 
T a k ie j od siostry przynosi treści:
E lżb ięta  w , łożu bóle zw ią za n a  - .
Czeka przybycia Jej, a z  n ią  Pana.

M iłość ich serca w ią za ła  szczera,
Więc ży w o  w  drogę M arya  się zb iera;
Jezus m aleńki b iegnie p rzy  boku  
I  dotrzym uje M atuchnie kroku.

R ó w n a z początku pośród doliny ,
Jakby w śró d  kw ia tó w  i łąk krainy,
W io d ła  ich d roga: Kw iecień pod nogi 
M iękką im  traw kę usłał w śró d  d rog i.

Lecz w  poprzek d ro g i tak okazałej 
N a g le  się górskie podnoszą skały,
A  na nich przykre krzew y iglaste:
Jałow ce, ciernie, tarnie kolczaste.

W śród n ow ej d ro g i, wcale nie miękkiej,
Kolec pow yżej maleńkiej piętki 
Dziecinie w b ił się boleśnie z boku  
1 w  ciałku m iodem  skry ł się głęboko.

C isnął cierń ostry nóżkę d otk liw ie ;
Lecz cicho znosił go  i c ierp liw ie  
T en , co w  dziecięce ju ż  zaczął lata 
B ó l d la zb aw ien ia  przenosić świata.

P rzeczu ło  jednak serce matczyne,
Ż e  b ó l m a jakiś dziecię jedyne;
Więc je tro sk liw ie  sadza na skale,
O g ląd a  nóżkę: —  tkw i ciernie, ale

P ró żn em  m ozo lne było  staranie:
Palce n iezdo lne uchwycić za  nie,
B o  ledw ie końcem w idać je było,
T a k  się w  ciałeczko g łęboko w p iło .

Sm utnie spogląda d ro ga Mateczka;
Wtem uśmiech m iły  się na usteczka 
R o zla ł chłopięcia i s łodko pow ie:
Czekaj, M atuchno; o !  tam  w  p aro w ie

P rzeb yw a ch iru rg  — i dośw iadczony,
W  cienkie kleszczyki zao p atrzo n y, —
Rzekł i z a w o ła : hej ! ty ptaszyno,
C h o dź tu — Mateczkę pociesz jedyną.

P rzy la ła  ptaszek i o kraj skały 
Zaczyna ostrzyć dzióbek sw ó j m ały,
Żeby zadanie w ykonać w iern ie ;
Potem  za  koniec uchw yci ciernie,

D ro b n ą  szyjeczkę z siłą w ypręża,
Skrzydełka w  obie strony w ytęża,
N ó żka m i skały krzepko się czepi,
C iąg n ie  raz , d ru g i, a coraz lepiej.

Skutek dopiero  był pożądany
Z a  siódm ym  trudem : cierń w y9zedł z  rany ,
A  za  n im  prom ień  krew ki czerw onej 
T rys n ą ł ku ptaszka piersi zmęczonej.

Radością drgnęło  serce M ateńki;
Z  podzięką rączkę Jezus m aleńki 
W yciąga, temi kończąc ją  słow y:
Ptaszku, cierpiących cieszyć g o to w y,

D a ję  ci mocą od O jca z  G ó ry  
N o sić  ten k o lo r  m ojej p urpu ry  
Jam , gdzie g o  nie m a żaden ptak d ru g i:  
Z nak to p raw e g o  Jezusa sługi.

1 odtąd ptaszę nieduże ono  
Szyjkę i pierś m a tak zab arw io n ą  
W nagrodę za sw ó j uczynek święty —
C ierń  z Jezusowej nóżk i wyjęty.

Jóxef Wabner,

0 d e l ik a tn o ś c i  u c z u c ia .
(Z nauki wychowania )

D e lik a tn o ś ć , w p ro w a d z o n a  w  ż y c ie , n ie  m a  n ic  
w s p ó ln e g o  z  s ło d k ą  o b łu d ą  i fa łs ze m , a  n a w e t  z  po­
c h le b s tw e m ; p rz e c iw n ie , m o ż n a  ją  p o g o d z ić  w y b o r ­
n ie  z  s zc ze ro ś c ią  i o tw a rto ś c ią , choć w ie lu  z d a je  
sie n ie ro z u m ie ć  tej ró ż n ic y , ja k  to  z a u w a ż y ł  je d e n  
z fra n c u s k ic h  m y ś lic ie li:  „ S ą d z ą  n ie k tó rz y ,  ż e  są
o tw a r ty m i,  pod czas g d y  ty lk o  n ie g rz e c z n y m i b y -  
w a ją “ . D e lik a tn o ś ć , o w a  p o c z c iw a  chęć n ie z ra n ie -  
n ia  b liźn ie g o  ni s ło w e m , n i c z y n e m , w y p ły w a  z a ­
w s z e  z d o b re g o  se rc a , p o d czas g d y  o b łu d a  i p o ­
c h le b s tw o  m a ją  ź ró d ło  w  p ró żn o śc i i o so b is tych  p o ­
b u d k a c h . D e lik a tn o ś ć  p rz e z o rn a  jes t i ja s n o w id z ą ­
ca, u m ie  o d g ad n ąć  i p rz e c z u ć , co, d ru g ieg o , d o tk n ą ć  
i z a b o le ć  m o ż e ; jes t ro d z o n ą  s io s trą  te g o , co z w y k le  
„ ta k te m “  n a z y w a m y , a b ra k  je j zn a m io n u je  pospo­
l i t y  u m y s ł i z a ro z u m ia ło ś ć , co d ru g ic h , z w ła s z c z a  
n iże j s to ją c y c h , n ie  w a h a  się p o n iż y ć  i z a w s ty d z ić .

D e lik a tn o ś ć , ja k  w ie le  in n y c h  p rz y m io tó w , je s t  
d a re m  p rz y ro d z o n y m , z a d z iw ia  nas b o w ie m  n ie ra z  
w  lu d z ia c h  p ro s ty c h , n ie  p o s ia d a ją c y c h  w y k s z ta łc e ­
n ia  i fo rm  to w a rz y s k ic h , a n ie  s p o ty k a m y  je j często  
w  ś w ie c ie , g d z ie  k a ż d y  „ d o b rz e  w y c h o w a n y m 11 sie  
n a z y w a .  L e c z  g d y b y  tro s k liw e  w y c h o w a n ie  is to t­
n ie  w s z e lk ie  b ra k i p rz y m io tó w  w  d z ie c k u  od n a j-  
p ie rw s z y c h  la t  s ta ra ło  się w y p e łn ia ć  i u m ie ję tn ie  
z a s tą p ić , w y r a s ta l ib y  lu d z ie  lep s i, h o jn ie j, d o d a tn ie j 
u p o s a że n i..

D e lik a tn o ś ć  lub  n ie d e lik a tn o ś ć  u czu ć  o b ja w ia  sie  
p ó źn ie j m o że  u d z ie c k a , a n iż e li inn e  p rz y m io ty  i w a ­
d y , je d n a k ż e  ju ż  u 3 -le tn ie g o , a  u 4 -le tn ie g o  d z ie c ię ­
c ia  b a rd z o  n a w e t  w id o c z n ie  w y s tę p u je  i z a c z y n a  się  
u w y d a tn ia ć . N ie d e lik a tn e  b y w a  n a trę tn e , c ią g ły c h  
d la  s ieb ie  w y m a g a  p os łu g , n ie  p ro s i, ty lk o  ro z k a z u je ,  
ch ce z a w s z e  b y ć  p ie rw s z e m ; g d y  d ru g ie  p rz e c iw n ie  
ch ętn ie  s łu ż y  sam o sob ie  i in n y m  d ro b n e  ś w ia d c z y  
u s łu g i, s łó w  n ie g rz e c z n y c h  ro z w a ż n ie  i z  n a m y s łe m  
nie u ż y w a , p o w o ln ie js z e  b y w a  n a  g łos ro z s ą d k u  
i p e rs w a z y i,  a n iż e li z ły c h  ra d  i p o d s z e p tó w , p rz e ­
p ra s z a  i sm uci się, g d y  ko m u ś w y r z ą d z i  p rz y k ro ś ć  
lu b  pso tę . S ą  to  n a tu ra ln ie  o b ja w y , o d p o w ie d n ie  
w ie k o w i  d z ie c k a , z  la ta m i b y w a ją  one z n a c zn ie js ze  
i w y ra ź n ie js z e , a le  le k c e w a ż y ć  n ie  n a le ż y  ich  od p o ­
c z ą tk u .

Im  s ta rs ze  d z ie c k o , te m  w ię c e j u p rze jm o ś c i, 
usłużn o ści dla, d ru g ic h  ż ą d a ć  od n iego  ff lą D  w y c h o ­
w a w c y  p ra w o  i o b o w ią z e k , n ie ch a j o w s z y s tk o  p ro ­
si, z a  w s z y s tk o  d z ię k u je , s ta ra  się b y ć  k a ż d e m u  m i-  
łe m , od k a ż d e g o  k o ch a n e m . n ie ch  z a w s z e  u stęp u je , 
z w s z y s tk im i ż y je  w  z g o d z ie  i m iło ś c i. N ie c h  d z ie c i 
n ie  ż a r tu ją  n ig d y  z  u b ó s tw a , szp etn o śc i lub  c ie m n o ­
t y  d ru g ic h , d o w ia d u ją c  się w c z e śn ie , ż e  w sze lk ic h '



s łó w  n ie p rz y je m n y c h  i p r z y k r y c h  o s zc zę d za ć  trz e b a  
b liź n ie m u , bo  one ra n ia  i b o lą  go g o rz e j n ie ra z , n iż  
u d e rz e n ie . N ie c h  im  pod ż a d n y m  w a ru n k ie m  nie  
b ę d z ie  w o ln o  w trą c a ć  się w s z ę d z ie , ch c ie ć  w s z y ­
s tko  w id z ie ć  i s ły s z e ć , n iech a j się u c zą  b y ć  w s t r z e -  
m ie ź liw e m i i c ie rp iiw e m i.

D z ie c i m ie w a ją  często  n ie m iły  z w y c z a j  ro b ie n ia  
u w a g  nad  w s z y s tk ie m , co w p a d n ie  im  w  o c z y , w y ­
p o w ia d a n ia  m y ś li s w y c h  b e z  o g ró d k i. N ic  to  d la  
n ich  p o w ie d z ie ć  g o ś c io w i: ach , ja k i pan  n ie z g ra b n y  
i k r z y w y !  —  ja k a  pan i b ry d k a !  —  ja k ą  pan i m a  n ie ­
ła d n a  su k n ię ! —  A lb o  b ęd ąc  w  o d w ie d z in a c h , g an ić  
g ło śn o  tę  i o w ę  p o tra w ę , u rz ą d z e n ie  donru i t .  p. 
R o d z ic e  a m b a ra s u ja  się tern  c h w ilo w o , a le  p ospo li­
c ie  n a z y w a ją  to  n a iw n o ś c ią  d z ie c ię c ą , g d y  ty m c z a ­
sem  je s t to  w ła ś n ie  z a r ó d  o w e j n ie d e lik a tn o ś c j,
0 k tó re j w s p o m in a  m y ś lic ie l fra n c u s k i, a k tó ra  od 
ra z u  s k a rc ić  n a le ż y , n a iw n o ś ć  b o w ie m , ta  p r a w d z i­
w a  o zd o b a  d z ie c ię c e g o  w ie k u , n ie p o trz e b u je  o b ja ­
w ia ć  się sposobem  n ie o k rz e s a n y m  i g ru b y m , a m ia ­
n o w ic ie  k o s z te m  c u d z y m ; n a iw n o ś ć  d z ie c ię c ia  w y ­
s tę p o w a ć  m o że  na in n em  polu , a  n ie  k o n ie c zn ie  c z e ­
p iać  -się osób trz e c ic h , m ia n o w ic ie  o b e c n y c h . N a ­
le ż y , n ie  u c zą c  d z ie c i p o c h le b s tw a  i k ła m s tw a , u c z y ć  
je  je d n a k  g rze c zn o ś c i.

W  p o s tę p o w a n iu  lu d z i d o jrz a ły c h  ra z i nas w ie le  
r z e c z y :  cze s te  i u m y ś ln e  p rz y p o m in a n ie  d ru g im  w ła ­
sn ych , lub  te ż  ro d z in y  s w o je j d o b ro d z ie js tw , p rz e z  
co c z y n i się im  w d z ię c z n o ś ć  cn o ta  u c ią ż liw a  i w  ja ­
k im ś  z a le ż n y m  s ta w ia  sie ich s to su n ku ; ch e łp ie n ie  
się b o g a c tw e m , p rz e p y c h e m , ś w ie tn e in i z w ią z k a m i
1 s to su n kam i w  celu  n ib y  m im o w o ln e g o  u p o k o rz e n ia  
i w y k a z a n ia  im  ja k ie jś  sp o łe czn e j ró ż n ic y ;  w o g ó lę  
w s z e lk ie  ta k  u lu b io n e  n ie ra z  i z re c z n e  w y r a ż e n ia  
o b ra z o w e , n ie w in n e  p o ró w n a n ia , n ie u m y ś ln e  z po ­
z o ru  z a c z e n k i, m o g ące  je d n a k  d ru g ich  p o n iż y ć  lub  
c h o ć b y  ty lk o  z a w s ty d z ić , w  n ie p rz y je m n e  w p r a w ić  
p o ło że n ie  —  n ie zg o d n e  sa z  s z la ch e tn a  d e lik a tn o ś c ią  
u czu ć . P r a w d z iw a ,  w y ż s z a  d e lik a tn o ś ć  u m ie  n a w e t  
o s zc zę d za ć  w a d y  i s łabośc i d ru g ich , n ie  ro z w o d z ą c  
sie n. p . b e z  k o n ie c zn e j i w y ra ź n e j p o trz e b y  o s k n e r­
s tw ie  p rz y  skąp cach , o ła k o m s tw ie  p rz y  sm a k o ­
szach , o ro z rz u tn o ś c i p r z y  m a rn o tra w c a c h  i u n ik a ­
ją c  teg o , co n a z y w a m y  w  p o s p o lity m  je ż y k u :  „p ić  
do kogoś s ło w a m i11. P r a w d z iw a  d e lik a tn o ś ć  ró w n a  
b y ć  z w y k ła  d la  w s z y s tk ic h , o b ja w ia  sie b o w ie m  ta k  
sam o w  p o s tę p o w a n iu  ze  s w o im i, ja k  i o b c y m i, n ie  
m ia w a  sza t c o d z ie n n y c h  i o d ś w ię tn y c h .

A le , a b y  coś n ie ra z iło  u lu d z i d o jrz a ły c h , k tó ­
r z y ,  n ie z a w s z e  w ła s n e  w id z ą c  w a d y .  rz a d k o  te ż  
z  n ich  sie w y le c z a ja ,  p o trz e b a  z a r ó d  w a d  ty c h ż e  
s tłu m ia ć  i z n is z c z y ć  u d z ie c i. N ie d e lik a tn e m u  g ru -  
b ia ń s k ie rn i n ie  p o z w a la jm y  im  z a te m  b y ć  w z g le d e m  
n ik o g o , p o c z ą w s z y  od gości i ro d z ic ó w , s k o ń c z y w ­
s z y  n a  ro d z e ń s tw ie , d o m o w n ik a c h  i s łu g a c h ; w ś ró d  
o w e g o  to  o to c ze n ia  b o w ie m  c ia g ła  m a ia  sposobność  
w p r a w ia n ia  sie do cn ó t w s z e la k ic h , do r o z w ia n ia  
z a le t, k tó re  p ó źn ie j o zd o b a  sa to w a r z y s tw a  i s ta ra n ­
n ie  w y c h o w a n e  w s k a z u ją  o so b y . N iec h  d z ie c k o  jod 
la t  m ło d z iu tk ic h  p o zn a je  p e w n e  to w a rz y s tk ie  w y ­
m a g a n ia , n iech  p rz e s trz e g a  p rz y ję te  fo rm y , to  m u na  
z łe  n ie  w y jd z ie ,  a ż e  d o b re m  w y c h o w a n ie m  n a k a ­
z a n a  d e lik a tn o ś ć  k s z ta łc i n ad to  i u s z la c h e tn ia  w s z e l­
k ie  inn e  p ie k n e  u czu c ia  i p r z y m io ty ,  w ie c  te m  t r o ­
s k liw ie j,  ja k  k w ia t ,  cu dnie  i z d a ła  p a c h n ia c y . p ie lę ­
g n o w a n a  b y ć  w in n a  w  d z ie c ię c e m  sercu  p rz e z  w y ­
c h o w a w c ó w .

D z ie c ię , p rz y u c z o n e  k ie ro w a ć  się d e lik a tn o ś c ią ,

b ę d z ie  n ią  z a p ra w ia ło  c a łe  s w o je  p o s tę p o w a n ie , o na  
p o b u d zi je  m ia n o w ic ie  do p o s łu s ze ń s tw a  i u leg ło śc i*  
a w z b ro n i m u  s w a ró w , k łó tn i, z b y te c z n e j i n ie d e li­
k a tn e j c ie k a w o ś c i, p o w ta rz a n ia  n ie p o trz e b n y c h  r z e ­
c z y  i ro zn o s ze n ia  p lo te k , do czego  z w y k le  ta k  p o - 
hopne b y w a ją  d z ie c i.

#

] f a j p e w n i e ] s z e  § k a t % „
Opowieść japońska.

N ie  by ło  n ad  szm aragdow ą zatoką japońskiego  
m o rza , nie by ło  w  w ie lk iem  mieście Jecldo bogatsze­
g o, lecz ró w n ie ż  szczęśliwszego nad n iego próżnoby  
szukać na japońskiej ziem i. M ia ł trzy  piękne, jak  
g w iazd y  córki, m ia ł dob rą  kochającą go żonę, w iern ą  
służbę i p rzew ybo rn e zd ro w ie .

A n i-K o  m a w ia ł cło sąsiadów:
— B óstw o  zesłało wszystkie d obrodzie js tw a na 

m nie, czuję się szczęśliwym . I  czu łbym  się zupełnie  
szczęśliw ym , gdyby nie N ik o , uparta N ik o , która ...

—  K tó ra  jest najlepszą z tw oich  córek i n a jro z ­
sądniejszą —  p rze rw a ł mu jeden z sąsiadów.

— T ak , ale nie zostanie żoną księcia, jak jej sio­
stry starsze... B rzydkie  przyzw yczajen ia , które trzy­
m ają  N ik o  ciągle w  kuchni, w  fabrykach, w śró d  nę­
dzarzy  i w szelakiego pospólstw a odbiera ją tej mojej 
córce p raw a , które służyły starszym siostrom ...

— M oże taką jest w o la  b o g ó w , m oże będziesz b ło ­
g o s ław ił kiedyś to, na co dziś narzekasz — rzekł po ­
w ażn ie  sąsiad.

Rozeszli się.
A n i-K o  udał się do p o k o jó w  swoich córek. Z a ­

stał je zajęte łuskaniem  bobu i płókaniem  ryżu . Zgn ie - 
w a ł się, szczególniej na N ik o , która zajęta była prócz  
tego rozdzie lan iem  porcyi herbaty d la biednych dzieci.

A n i-K o  pochodził z n izk iego  stanu, a że w zb o g a ­
cił się i m ia ł m ilio n y , p rag n ął d la córek książąt za  
m ężów . D w ie  starsze zaręczył w łaśn ie w edle sw ojej 
w o li.

T y lk o  N ik o  nie um iała się podobać żadnemu z 
bogatych m łodzieńców . B o  i jakże?... N ie  lu b iła  
stro jó w , b a ló w , teatrów , nie lu b iła  otaczać się p rze­
pychem. N ik o  dzień i noc uczyła się. Wkrótce m ó ­
w io n o  o n ie j, że jest jedną z najpracow itszych i za­
razem  najśw iatlejszych panien w  krain ie Słońca.

P rócz tego N ik o  była aniołem  opiekuńczym  bied­
nych dzieci, biednych sierot, które um ierały z g łodu  
i które łzy  cierpienia m ia ły  w  oczach.

B iedactw a sama p o p ro w a d z iła  cło pałacu, sama je 
m yła, czesała, sama uczyła pracow ać. B ło go sław iły  
N ik o  za to  w ydarte  z paszczy nędzy sierotki.

W ogrodzie, u praw ianym  przez N ik o , najpięknie j­
sze rosły ró że, najpiękniejsze krzew y herbaty. Sama  
je p ie lęgnow ała trosk liw ie , sama w  czas upalny skra- 
pia ła  w o d ą  ich liście.

A le  gdy upłynęło nad  krainą Słońca lat kilka, na­
gle bóstw a zag n iew ały  się w id ać  na jej m ieszkańców , 
g dyż niespodzianie trzęsienie ziem i zn iszczyło  część 
Jeclclo. Wszystkie pałace i dom y bogatego A n i-K o  w  
części pochłonęła ziem ia, w  części legły w  gruzach. 
P rzepad ła  i , kasa ład o w n a złotem , zg inęła w  ciemnej 
otchłani.

Z ro zpaczo ny  A n i-K o  zaczął b lu źn ić  przec iw  b ó ­
stw om  i rozpaczać:

— Straciłem w szystko, żebrakiem  zostałem, nędza­
rzem ... C ó ż m i po  życiu?...



Rozpaczały i d w ie  starsze siostry, które opuścili 
narzeczeni, gdy A n i-K o  stracił majątek.

T y lk o  N ik o  była spokojna, choć łzy  błyszczały w
jej oczach.

—  Ja nic nie straciłam  — rzekła, gdy siostry d z i­
w iły  się jej sp o ko jo w i — nic nie straciłam  ze skar­
b ó w , które posiadam .

— G d zie  je masz?... jakie? — pytał A n i-K o .
— Pracę i naukę — odrzekła pow ażn ie  N iko .
I  p racow ała  dniem  i nocą, a że była jedną z naj­

światlejszych w  krain ie Słońca, w ięc praca sowicie jej
się opłacała.

Setki biednych sierotek n iosły jej pom oc, w dzięcz­
ne za to , co niegdyś d la nich uczyniła.

K w ia ty  jej h o d o w li, herbata jej u p raw y były naj- 
pożądańsze dla kupujących.

A ż  zd arzy ło  się, że pew nego razu  p rzybył do  
skrom nego jej m ieszkania sam syn Słońca, sam rni- 
kado.

—  N ik o  — rzekł — tyle słyszałem o tw oich  cno­
tach, że zapragnąłem  cię poznać... T y  w ym arzo n ą  
będziesz żoną d la m ojego syna, bo w  nieszczęściu nie 
rozpaczasz, p rzy  bogactwach nie przestajesz praco­
w ać, naukę i pracę uw ażasz za najpew niejszy skarb  
człow ieka... Takie j żo ny pragnąłem  dla m ojego sy­
na, lecz w  całej Japonii dotychczas nadarem nie jej 
szukałem ... D z iś  znalazłem ...

Słuchała s łó w  tych z bijącem radośnie sercem N i ­
ko, słuchał z d z iw io n y  A n i-K o , słuchały obie siostry.

P o d  w ieczó r dnia tego m ikado przysłał p ow ozy  
po N ik o  i jej siostry, p rzys łał św itę i zaprosił do  
sw ego pałacu.

Radość, radość w ie lka ogarnęła A n i-K o : Syn tni-
kada ożenił się z  jego N ik o , aby d ługo i szczęśliwie 
panow ać w  krain ie Słońca.

0

D a w a j, n ie  p a trz ą c :  ko m u  dasz. Je że li 
T w e  d ob ro  na z łe  u ż y ł  c z łe k  lad aco ,
N ie  ty ś  w in ie n : k to  je  w z ią ł?  i n a  co ?
P a n  jes t S k a rb n ik ie m  s p ra w  ty c h  w ie r z y c ie l i  —  
W ię c  dziś , c z y  ju tro , ci co z  ra k  tw y c h  w z ię li ,  
S w ó j d łu g , pod lic z b a , w  Jego rę c e  sp łacą .

0

f i  ©jsz^źnle św. Franciszka.
(A ssy ż ,  miasto w  ś r o d k o w y c h  W łoszech).

S ą  w  d z ie ja ch  postac ie  ta k  p ro m ien n e , że  b lask , 
k tó r y  od n ich b ije , za m ia s t p rz y g a s a ć  w  m ia rę , ja k  
u p ły w a ją  w ie k i ,  c o ra z  w ię k s z e j n a b ie ra  m o c y , s ta ­
n o w ią c  n a jle p s z y  d o w ó d , że  m usi p ocho d zić  od B o ­
ga. T a k ą  p ostac ią  jes t ś w . F ra n c is z e k  z  A s sy żu , 
N a  p o n u rem  tle  śred n ich  w ie k ó w  ś w ie c i on ja k  g w ia ­
zd a , z a w ie s z o n a  w y s o k o  nad  z ie m s k im  p ad o łem , 
s k a la n y m  z b ro d n ia m i, s p o w ity m  w  k r w a w e  o p a ry  
i d y m  p o żo g i, ro z b rz m ie w a ją c y m  w r z a w a  w o je n n ą  
i s z c z e k ie m  o rę ża . K u  n iem u  dusza o s m u tm a ła  w i ­
d o k ie m  n ie p ra w o ś c i lu d z k ic h , z w r a c a  się z  lu b o śc ią  
i tęs kn o tą . N ik t  g o ręce j od n iego n ie u k o c h a ł b li­
ź n ic h : m o ż n a  o n im  p o w ie d z ie ć , że  b y ł  sam a m iło ­
ścią, g d y ż  tk l iw e  jeg o  serce  ca łe j w s p ó łc z u ło  n a tu ­
rz e . Z  n as ta n ie m  z im y  k a rm ił  p s z c z o ły  i p ta k i, 
c h ro n ił śc ig an a  ła n ie  p rze d  s trz e lc e m , u s u w a ł z d ro ­
gi ro b a c z k a , ż e b y  go nie zd ep tan o .

T o  n ie  ty lk o  m ą ż  ś w ię ty , ja ś n ie ją c y  n a jw z n io -  
ś le js ze m i cn o tam i, w y b ra n ie c  B o ż y , p rz e z n a c z o n y  
na p o d p o rę  K o ś c io ła , le c z  z a ra z e m  m ę d rz e c , ś w ia ­
d o m y  zn ik o m o ś c i teg o  ś w ia ta , ap o sto ł, g ło s z ą c y  
E w a n g e lię  pod s k w a rn e m  n ie b e m  A f r y k i ,  n a tc h n io ­
n y  m ó w c a  i p oeta , m iło ś n ik  p rz y r o d y , g e n ia ln y  o r­
g a n iz a to r , k tó r y  w  c iągu  k ró tk ie g o  ż y c ia  p o tra f ił 
d ać z a k o n o w i s tw o rz o n e m u  p rz e z  s ieb ie  ta k  m o cn e  
p o d w a lin y , że  w ie k i  n ie z d o ła ły  n im  z a c h w ia ć . I  
dziś , p o d o b n ie  ja k  z a  c z a s ó w  ś w . F ra n c is z k a , ten  
sam  z a p a ł i g o r liw o ś ć  o ż y w ia ją  jeg o  s y n ó w . G d z ie  
ich  _|piema! W  J e ro z o lim ie  s trz e g ą  g ro b u  C h r y ­
stusa, na M a d a g a s k a rz e  p ie lę g n u ją  t rę d o w a ty c h , w  
C h in a ch  p rz e le w a ją  k r e w  z a  w ia rę ,  w  A m e ry c e  n a -  
w ra c a ja  In d y a n . N ie  t r w o ż ą  ich tru d y  i n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a , n ie o d s trę c za  k lim a t  z a b ó jc z y , n ie z n ie ­
ch ęc a ją  z a w o d y  i c ie rp ie n ia . O n i b y li p ie rw s z y m i  
ap o s to ła m i C h in , M a r o k k a , In d y i i A m e ry k i ,  jo n i 
d ą ż y li  w  s te p y  m o n g o lsk ie  p o c ie s zy ć  je ń c ó w  c h rz e ­
śc iań skich , ję c z ą c y c h  w  n ie w o li ta ta rs k ie j i w ie r n i  
t ra d y c y o m , p rz e k a z a n y m  p rz e z  w ie lk ie g o  z a ło ż y ­
c ie la , ś w ie c ą  d o ty c h c za s  p rz y k ła d e m  u b ó s tw a , p o ­
k o r y  i m iło s ie rd z ia .

W ie k  X I I I  z a z n a c z y ł się w  d z ie ja c h  ś w ie tn y m  
r o z k w ite m  s z tu k i, p o e z y i i a rc h ite k tu ry , w y d a ł  w ię ­
cej n iż  inne w ie lk ic h  i ś w ię ty c h  lu d z i. P a p ie ż  In n o ­
c e n ty  I I I ,  ch lub a s to lic y  A p o s to ls k ie j, ś w . D o m in ik ,  
tw ó r c a  za k o n u  k a z n o d z ie js k ie g o , ś w . A n to n i P a ­
d e w s k i. ś w . L u d w ik ,  k ró l fra n c u s k i, trz e c h  O d r o w ą ­
ż ó w , k tó ry m i s z c z y c i się P o ls k a , ś w . K u n eg u n d a , 
ś w . K la ra , ś w . E lż b ie ta  tu ry ń s k a , ś w . B o n a w e n tu ra ,  
ś w . T o m a s z  z  A k w in u , d o k tó r  a n ie ls k i, s ta n o w ią  
o zdo b ę i c h w a le  tego  s tu lec ia . N ik t  je d n a k  n ie  b y ł  
ta k  w ie lb io n y  p rz e z  w s p ó łc z e s n y c h , n ie w y w a r ł  tak . 
silnego  w p ły w u  na s w o ja  ep o kę , ja k  ś w . F ra n c i­
s ze k  z  A s s y żu , O jc ie c  S e ra fic k i.

P o d  w p ły w e m  jeg o  s łó w  i p rz y k ła d u , lu d z ie  
p o rz u c a li m ie n ie , o jc z y z n ę , ro d z in ę , ż e b y  p r z y w ­
d z ia ć  h a b it B ra c i M n ie js z y c h :  g ru b a  sza tę , o p asaną  
s z n u re m ; k r ó le w ic z e  i m a g n a c i p u k a li do w r ó t  k la ­
s z to rn y c h , g o to w i s łu ż y ć  trę d o w a ty m , n a w ra c a ć  
pogan i pon ieść ś m ie rć  m ę c ze ń s k ą  d la  C h ry s tu s a . 
In n o c e n ty  I I I  w  sennem  m a rz e n iu  w id z i ,  ja k  p u s te l­
n ik  z  A s s y żu  p o d p ie ra  c h w ie ją c y  się k o ś c ió ł;  G r z e ­
g o rz  I X  n ie  w a h a  się k a n o n iz o w a ć  go w  n ie sp e łn a  
d w a  la ta  po jeg o  ś m ie rc i; G io tto  p rz e ś lic z n y m i f r e ­
sk am i u p a m ię tn ia  jeg o  cuda, D a n te  s ła w i w  n ie ­
ś m ie rte ln e j „ B o s k ie j K o m e d y i11: „ W  A s s y ż u  w e ­
sz ło  s łońce, k tó re  b la s k ie m  o p ro m ie n iło  ś w ia t  c a ły “ . 
N a w e t  m u z u łm a n ie , p a ła .iacy  n ie n a w iś c ią  do c h rz e -  
ścian, su łtan  M e le k -K a m e l, ś w . F ra n c is z k o w i, k tó r y  
p r z y b y ł  do E g ip tu  go n a w ra c a ć , żad n e j n ie w y r z ą ­
d z ił  k r z y w d y .

K tó ra ż  d usza  ch rze ś c ia ń s k a  n ie z a d r ż y  ze  w z r u ­
s ze n ia  na w id o k  m ie jsc , k ę d y  s ta ła  k o le b k a  teg o  
c z ło w ie k a -a n io ła , z b ie g ło  ś w ię te  i p o ż y te c z n e  jeg o  
ż y c ie , a  w re s z c ie  skon z a w a r ł  m u  p o w ie k i w  p e łn i 
la t  m ę s k ic h ! S z c z ę ś liw ą  n a z w a ć  się m o że  c ie n is ta  
U m b ry a , że  b y ła  jeg o  o jc z y z n ą , b ło g o s ła w io n e  m u -  
r y  m ias ta , śród  k tó ry c h  się z ro d z ił ,  w  u bo g ie j s ta ­
jen ce , pod o bn ie  ja k  C h ry s tu s !

C za s  na szczęście  n ie w ie le  z m ie n ił w y g lą d  A s ­
s y ż u , k tó r y  s k u tk ie m  w y n io s łe g o  p o ło że n ia , g ó ru je  
nad c a łą  o ko licą . Z ę b a te  b a s z ty , w a r o w n e  b ra m y ,  
w ą z k ie  i k rę te  u lice , s ta ro ż y tn a  tw ie r d z a  na s k a l-  
n em  u rw is k u , m o c k la s z to ró w  i k o ś c io łó w  n a d a ją  
m u c h a ra k te r  ś re d n io w ie c z n y . G d y b y  na z a k rę c ie



u k a z a ł sig orszak- z b ro jn y c h . r y c e r z y ,  z a k u ty c h  w  
że la z o , p o w ra c a ją c y c h  z w y p r a w y  k r z y ż o w e j ,  a l­
bo pro .cesya b ic z o w n ik ó w . n ie b y !o b v  m ię  to z d z i­
w iło .  ■■■' i  'h  f :  rh

P o ś ró d  c z te rn a s tu  ^ a s z to r g w iL ^ n a te ^ g ^ d i  do
O O . F ra n c is z k a n ó w , n a jw ię k s z y m  i n a js ta rs z y m  jest' 
o lb rz y m i g m ach  z  X I I I  w ie k u , z b u d o w a n y  na stoku  
w z g ó rz a , skąd  ro z ta c z a  się p rz e ś lic z n y  w id o k  na  
ż y z n e  i m a lo w n ic z e  d o lin y  u m b ry js k ie . D o je ż d ż a ­
ją c  do m ias ta , s p o s trze g a  się n a jp rz ó d  p o tę żn e  jeg o  
m u r y  i ta ra s y , w s p a r te  na a rk a d a c h . W  p r z y le ­
g ły m  g o ty c k im  ko śc ie le , o z d o b io n y m  fre s k a m i 
G io tta , s p o c z y w a ją  w  p o d z iem n e j k r y p c ie  z w ło k i  
ś w . F ra n c is z k a .

P o z a  m ia s te m , u p o d n ó ża  g ó ry , stoi pośród  sa­
d ó w  k w ie c is ty c h  s a m o tn y , b a rd z o  s ta ro ż y tn y  k o ­
śc ió ł i k la s z to r  ś w . D a m ia n a , w s ła w io n y  w s p o m n ie ­
n ie m  ś w . K la r y ,  k tó ra  o b ra ła  sob ie ś w . F ra n c is z k a  
z a  m is trz a  i p rz e w o d n ik a . T u ta j on ją  o sad z ił po 
z ło ż e n iu  ś lu b ó w  i m ia n o w a ł p ie rw s z ą  k s ie n ią  no­
w e g o  za k o n u  K la ry s e k . K ie d y  w  u lu b io n y m  k la ­
s z to rz e  P o rc y u n k u ły  w y d a l  o s ta tn ie  tch n ie n ie , z 
w ie lk ą  u ro c zy s to ś c ią  p rzen ies io n o  jeg o  c ia ło  do k o ­
śc io ła  ś w . D a m ia n a . Z a k o n n ic e  z c z c ią  i r o z r z e w ­
n ie n ie m  s p o g lą d a ły  na ś la d y  p ięciu  ra n , o t r z y m a ­
n y c h  p rz e z  n iego  na g ó rz e  A lw e rn ii ,  a ś w . K la ra ,  
p ra g n ą c  z a c h o w a ć  n a  p a m ią tk ę  je d e n  z g w o ź d z i,  
tk w ią c y c h  w  jeg o  re k a c h  i n og ach , p ró b o w a ła  go 
.W -y.jąć,;alę na w id o k  k r w i ,  sączące j się z d ło n i z m a r ­
łe g o , z a n ie c h a ła  z a m ia ru .

T u ta j  s p e łn ił się Cud. o k ió rv m  p is zą  ó w c ze s n e  
k ro n ik i. H u fc e  S a ra c e n ó w  na ż o łd z ie  c e s a rza  F r y ­
d e ry k a  I I ,  p u s to s z y ły  z jeg o  ro z k a z u  p a ń s tw o  K o ­
śc ie lne  i w p a d łs z y  do U m b r y i,  z a g r o z i ły  k la s z to ­
r o w i ś w . D a m ia n a , le żą c e m u  u stóp g ó ry . p o za  o b ­
rę b e m  w a ro w n y c h  m u ró w  A s s y żu . Ju ż  pog an ie  g o ­
to w a li  się do s z tu rm u , k ie d y  ś w ię ta  K la ra , tu lą c  do 
s ieb ie  s tru c h la łe  i sp łak an e  z a k o n n ic e , z a c z ę ła  z a ­
s y ła ć  g o rą c e  m o d ły  do n ieb a . P o k rz e p io n a  na d u ­
chu  śm ia ło  w s tę p u je  na m u ry . t r z y m a ją c  o b u rą c z  
P rz e n a jś w ię ts z y  S a k ra m e n t;  w ia r a  je s t je d y n y m  je j 
p u k le rz e m , p o ś w ię c o n a  H o s ty a  je d y n y m  o rę że m . 
B ó g  w y s łu c h a ł je j p ro s ie  i o k a z a ł m o c  s w o ją :  n a ­
p a s tn ic y  p rz e ra ż e n i w id o k ie m  m a je s ta ty c z n e j p os ta ­
ci z b ły s z c z ą c a  m o n s tra n c y ą  w  rę k u , ro z p ro s z y li  
się i u c iek li b e z ła d n ie .

W  ty m  c ic h y m  i u bo g im  k la s z to rz e  s p o tk a ł ś w . 
K la rę  w ie lk i  z a s z c z y t:  P a p ie ż  In n o c e n ty  IV ,  u s ły ­
s z a w s z y , że  ś m ie rte ln a  ch o ro b a  p o w a liła  ją  na ło że  
boleśc i, p rz y je c h a ł u m y ś ln ie  z P e ru g ii,  ż e b y  ja  od ­
w ie d z ić  i d łu g o  z n ia ro z m a w ia ł.  K ie d y  p ro s iła  o 
ro z g rz e s z e n ie , u d z ie lił  go i w y c h o d z ą c , z a w o ła ł:  
„ J a k ż e b y m  ra d . ż e b y  m o ja  d usza  b y ła  ró w n ie  c z y -  
s t ą !“  P r z y je c h a ł  p o tem  na je j p o g rze b , a le  c ia ło  
p ie rw s z e j ks ien i K la ry s e k  n ie le ż y  w  ko śc ie le  ś w . 
D a m ia n a , le c z  w e  w s p a n ia le j g o ty c k ie j ś w ią ty n i pod  
je j  w e z w a n ie m  w  sam em  m ieśc ie .

W  m ia rę , ja k  się z w ie d z a  A s s y ż , c o ra z  ż y w ie j  
sta je  p rz e d  o c z y m a  c z y s ta  i p o e ty c z n a  p ostać  św . 
F ra n c is z k a , n ig d z ie  je d n a k  nie o d c z u w a  się ta k  siln ie  
p o tęg i jeg o  ducha, ja k  w  u m iło w a n e j p rż e z  n iego  
P o rc y u n k u li.

K ie d y  n ie sp e łn a  700 la t te m u , o pat B e n e d y k ty ­
n ó w  o d s tę p o w a ł, św . F ra n c is z k o w i, s ta ro ż y tn a , cu­
d am i s ły n ą c ą  k a p lic z k ę  N a jś w ię ts z e j M a r y i  P a n n y  
A n ie ls k ie j, a b y  się s ta ła  k o le b k ą  i m a tk a  jeg o  z a ­
ko n u , w k o ło  n ie j s z u m ia ły  je s zc ze  la s y , p e łn e  ś w ie r ­

gotu  p ta s zą t, D z iś , na m ie jscu  w y c ię ty c h  gąszczy! o  
ro z p o ś c ie ra  się lud n a  w ie ś . a in a le f ik a 'k a p lic a , o b ję ta Ą  

-z e w s z ą d  ml lira m i m a je s ta ty c z n e j, ś w ią ty n i,  p o s ta w ić -  y  
nej w  X V I  w ie k u  p rz e z  P a p ie ż a  P iu s a  V ,  g in ie  > 
w ś ró d  je j o g ro m ó w . N a w e t  p lac  p rze d  n ią  je s t f  
m ie js c e m  p o ś w ięć o n e m  i aż  !do ro k u  1870 p o s ia d a ł' ;; 
s z c z e g ó ln y  p r z y w ile j ,  że  p rze s tę p c a , k tó r y  się tu  I  
s c h ro n ił, n ie  m ó g ł b y ć  ś c ig a n y  i u w ię z io n y . V

Ile ż  w  ty m  ko śc ie le  w ie lk ic h  i ś w ię ty c h  w s p o - ' 
m n ie ń ! K a p lic z k ę  M a tk i  B o s k ie j, ponad  k tó rą  J 
w z n o s i się w s p a n ia ła  k o p u ła , o d n a w ia ł ś w . B e n e ­
d y k t ,  w ła s n o rę c z n ie  n a p ra w ia ł  ś w . F ra n c is z e k . T u -  |  
ta j z a ło ż y ł  sw ó j za k o n , tu  o g ło s ił s ła w n y  odpust 
P o rc y u n k u li,  tu  p r z y ją ł  ś lu b y  ś w . K la r y .

N ie m n ie js z e  w z ru s z e n ie  b u d z i ce la , w  k tó re j J  
u m a r ł, z a m ie n io n a  na k a p lic ę , je d y n y  p ra w ie  s z c z a -  
te k  d a w n e g o  k la s z to ru . O p is  o s ta tn ich  jeg o  c h w il J  
ł z y  w y c is k a  z oczu . W ie r n y  zas ad o m  u b ó s tw a , X 
w y z n a w a n y m  p rz e z  c a łe  ż y c ie , b ła g a ł, ż e b y  p rz e d ,,  
ś m ie rc ią  oddano  jeg o  p ła s zc z  ja k ie m u  ż e b ra k o w i,  n ie  J  
c h c ia ł b o w ie m , ż e b y  na z ie m i b y ł  k to ś  u b o ż s z y  od  
n iego . P e łe n  rad o śc i, że  w n e t  d ostan ie  się do n ie ­
b ia ń s k ie j o jc z y z n y , k a z a ł się p o ło ż y ć  na p o d ło d ze , 
p o syp an e j p o p io łem  i ś p ie w a ją c  h y m n y  p ob o żne , o d - ■ 
d a ł B o g u  ducha . Ś w . B o n a w e n tu ra  o p o w ia d a , że  
w  c h w ili,  k ie d y  to  g o rą c e  se rce  b ić  p r z e s ta w a ło , ,po | 
za c h o d z ie  s ło ńca, p ta k i o p u ś c iły  g n ia zd a  i, o b s ia d ł­
s z y  dach ce li, w  k tó re j k o n a ł ich p rz y ja c ie l,  zac zę ły , 
ś w ie rg o ta ć , ja k  g d y b y  c h c ia ły  go p o żeg n ać .

D o  o g ró d k a  ró żan eg o , za  k o ś c io łe m , p r z y w ią ­
zan e  jes t p iękn e  pod an ie  z  ż y c ia  ś w . F ra n c is z k a .  
R a z , k ie d y  w ś ró d  n o c y  z im o w e j o p a d ły  go p o k u s y , 
w y b ie g ł  z ce li i. z w ló k łs z y  o d z ie ż , rz u c ił sie w  c ie r ­
n ie . W n e t  o to c z y ła  go jasność, na c ie rn ia c h -z a k w i­
t ł y  ró że , a n io ło w ie  zaś. u b ra w s z y  go w  b ia łą  sza tę , 
z a p ro w a d z il i  do k a p lic y . C o ro c z n ie , k ie d y  s łońce  
m a jo w e  z a b ły ś n ie  nad U m b r y a . w  w ir y d a r z u  k la ­
s z to rn y m  z a k w ita ją  ró że , a lis tk i ich m a ją  z a w s z e  
k r w a w e  p la m k i.

Jeszcze  jed no  m ie jsce , u św ię co n e  w s p o m n ie ­
n iem  .O jca S e ra fic z n e g o : k a p lic a  ró ża n a , n ie g d y ś  ce­
la , w  k tó re j on m ie s z k a ł, p rz y jm o w a ł o d w ie d z in y , 

,ś w . A n to n ieg o  P a d e w s k ie g o  i ś w . D o m in ik a , o d p ra ­
w ia ł  k a p itu łę  ..ro g ó ż e k “ . ta k  n a z w a n ą , p o n ie w a ż  
5000 z a k o n n ik ó w , k tó r z y  z e b ra li się na n ią . d la b ra k u  
m ie js ca  w  sza łasa ch , m u sie li spać n a  ro g ó ż k a e h  
t rz c in o w y c h  i s ło m ia n y c h .

D z w o n y ,  b ijąc e  w  p o łu d n ie  na A n io ł P a ń s k i, 
p rz y p o m n ia ły  m i ustęp ze  s ły n n y c h  „ k w ia t k ó w 11 
ś w . F ra n c is z k a : „ K ie d y  o d m a w ia m  A v e  M a r i a ,  
n ieb io sa  się k ło n ią , a n io ło w ie  w e s e lą , z ie m ia  ra ­
d u je , p ie k ło  d rż y , a sza tan i u m y k a ją .1* J a k im ż e  ra -  
iem  s ta łb y  się ś w ia t , g d y b y  na n im  b y ło  w ie c e i ta -  

lu d z i!  Z . S .

B ądź silnym , b ra c ie ! skrzydłam i orlem i 
B ij chm ury, co ci g ro żą  naw ałn icą 1 
N as dnie tak smutne, tak ciężkie z ro d z iły , 
Ż e w ie lk iej ducha potrzeba jest siły,

B y  nie zagasnąć k rw a w ą  błyskawicą  
dU  jakiejś wczespej, samotnej m o g iły ,

Lecz żyć na pehićj łez z ie m i!



w Poznaniu
przy ulicy W iM m o w sk ie j Nr. 19.

O d d zie ln e  kursa  dla osób fachowych, 
o d d zie ln e  dla uczących się dla wła­
snego użytku. — K ursa w ie c zo rn e  dla
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 

Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i od 3—6.

wypowiedzieć powinna każda rozsądna gospodyni i pani 
domu swemu największemu wrogowi i niszczycielowi 
kosztownej bielizny — chlorkowi!

A  zatem precz z cuchnącym chlorkiem i trującą 
solą szczawiliową! Do wywabiania plam i bielenia bie­
lizny należy użvwać nowy patent, zastrzeż, b ie lik  
„A Ś A N “  w paczkach po 10  fen.

„A S A N 11 posiada nadzwyczajną siłę bielącą, jest 
pod gwarancyą bieliźnie nieszkodliwy i nietrujący i za­
stępuje zupełnie bielenie na łące.

Kto chce mieć bieliznę wspaniałej białości, niech 
pierze nie mydłem, lecz „SAPOSiJENI11 z marką 
ochronną „ k o s z u lk ą 11 dodając podczas prania małą 
ilość , ,A SaN U “  a będzie zadziwiony dobrym skutkiem.

Saponin ożyli „SAPO M 1* z „koszulką1- i „ASAM 18 
są wszędzie do nabycia. (67)

Chem. fabryka „ERGASTA“ Czesława N agórskiego
w  Starogardzie (Pr. Stargard).

Ważne dla kobiet!
O  p o trze b ie  w yższeg o  w ykszta łcen ia  
d la  naszych k o b ie t sfer in te lig en tnych .

Napisała C o n s ta n tia . C ena 5 0  fen .

Starochrześcijańskie i mspólczesne 
s  pojęcia o poirotanm kobiehj, e

T rz y  ro z p ra w y  D r. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
C ena 2 ,— m k.

Treść: Święty Ambroży zMedyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — 0  miłości i małżeństwie. — Obowią­
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
—  ■:— : Odwrotnie wysyła: = = = = =

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, Św . M arc in  69.

F. MROCZKIEWICZ
P o znań , S ta ry  R ynek 59.

norność! DoiDOŚĆ!
K R E M  J A P O Ń S K I  B A H Z A J

w yłączn ą  sprzedaż na Księstwo i Prusy

 K R E M  A B A R I D  =
K rem  o g ó rk o w y  ,
W oda o g ó rk o w a  i Wyroby M alinow skiego
P u d r b ia ły  i ró ż o w y  1 w arszaw skie które w krótkim 
M yd ło  o g ó rk o w e  \  czasie zjednały sobie dla swej 

również wielki wybór f dobroci og ó ln e  u zn a n ie  
artykułów  toaletow ych. v

poleca hurtownie i detalicznie

M b  DVW J.Czepczyński, M
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

w  m a te ry a ła c h  w e łn ia n .,  n a  ko s ty u m y, 
s u k n ie , b lu z y , d y w a n y , f i r a n k i ,  p o rty e ry , 
c h o d n ik i, k o łd ry  w a t . ,  p e rk a te  i p łó tn a .

X . Specyalność:

Wyprawy
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej 
Ceny s ta łe .

P^fT Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie­
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet“.

Od 1-go października r. b. 
potrzebna . (2087)

Udzielam lekcyi!
języka n ie m ie c k ie g o , fra n c u z k ie g o , a n - x  
g ie lsk ieg o  i w ło s k ie g o  oraz g ry  n a  f o r .  
te p ia n ie  i h a rm o n iu m . — Bliższe szczegóły A  
udzieli B iu ro  Z w ią z k u  K ob ie t p ra c ., Po- x
znań, św . Marcin Nr. 69. II p. (69) 9 P

umiejąca samodzielnie gotować. 
Do ofert proszę dołączyć od­
pisy świadectw, fotografię i pre- 
tensye co do pensyi.

W . K o rzen ie w s k i,
N e u en b u rg  W. P r.
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K L I N I K A  P R Y W A T N A
I r .  P o m o r s k i e g o

[ dla chorych na cierpienia chirurgiczne i ortope- 
| dyezne, dla chorych na cierpienia pęcherza i dla I 

chorób kobiecych. (576) |
Poznań, Plac Piotra (Petriplatz) Nr. 4.

= = = = =  Telefon Nr. 893.
— —

H .  D Y C H T O W I C Z

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie, aksam ity, 
w elw ety , perkale, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna, szyrtyngi, w alisy, in lety , dreliszki na spodki, 
oraz wszelką gotow ą b ieliznę i k o m p l e t n e  w y p r a w y . '

w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c z e  od
2 do 20 mk., p e r li­
c zk i, p rz e d z ia ł­
ki i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t. Wesizlik fryzjer i damski perukarz
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie etc.
Poznań O. 19 ul. W ilh e lm o w s k a  19,

o b o k  s k ł a d u  ]>. M ic h a ls k ie g o .
Ażeby zaw o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i po prze­

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y  c z e s a n y c h ,  wy­
konuję odwrotną pocztą. (62)

r Hnrlowi) bandel win i winiarnia
Źięikiewię5 1

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
  Telefon 185. ----------

su  Miii, fiiMu, s in  pmr. i m
Z am iejscow e zlecestia

^ ^ w y k o n u je  się starannie i w jak najkrótszym e z a s ia .^ J j

i "W- O f f ie r s łc l .

S 1d  Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

®- eeeee Najtańsze źródło zakupu = :  j
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe j

w w i e l k i m  w y b o r z e .
Specyalność: Krem na piegi. 

Znaczki rabatowe. Telefon 3 6 7 .1

T®raz s ię  tylko używa

Z w i e r z y ń s k i e g o
premiowanych najwyższemi nagrodami!! 

W  Bo nabycia wszędzie,

Biuro pośredniczenia w pracy 
Związku Katol. Kobiet pracujących

św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu
polecaKsiążkoweCkspedyentKL

-ja
n a j w i ę k s z y

h a n d e l  m ą k i  i  z b o ż a
połączony

z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

“i®" Kupuję "̂ 8
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty­
kuły spożywcze jak i pastewne.

C iw a r a n tu je  z a  m ą k ę  z  n a j l e p s z e g o  do­
b o r o w e g o  i  z d r o w e g o  z b o ż a .

G. R ITT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

- T e le f o n  6 3 .  .. =

Wyprzedaż mebli!
Z powodu przeniesienia interesu wyprzedawać będę ! 

do 1-go października rb. w sze lk ie g o  ro d z a ju  I 
m e b l e  po z n a c z n ie  z n iż o n e j cen ie  oraz • 
w ó z ik i d ia d z ie c i. — P rzy zakupie kom pletnych . 
wypraw  udzielam  nadto w y s o k ie g o  ra b a tu . — I 
Korzystna okazya dla now ożeńców ! (1958) j

J Ó Z E F  B O E S C H E
N ajwiększy skład m ebli i w ózików. 

Ś re m , ul. Mostowa.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J  a c h i m o w i c zó w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o ls k ą  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


